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Jło w y  c zło w itK .
P. Bobrzyński zestał wybrany posłem do Ra

dy państwa, a z nim wehodzi do Koła polskiego 
indywidualność wybitna i człowiek niezwykłych 
zdolności. Z wielu stron uważano go już od da
wna za następcę p. Jaworskiego w prjewodni- 
ctwie Eola. Nie wiemy oczywiście, czy ten do
mysł się sprawdzi, tern bardziej, że p. Jaworski 
jeszcze nie myśli rezydować, ale p. Bobreyóski, 
decydując się na wejście do życia parlamentar
nego, czyni to z pewnością nie dla tego, aby 
odegrywać rolę bierną, zwłaszcza, że znajdzie w 
E»le grupę ludzi, która spotka w nim potrze
bnego jej przewodnika.

Przekonania polityczne nowego posła są o 
tyle tylko znane, że zaliczyć go wypada nieza
wodnie do stańczyków, jeżeli tego określenia u- 
ly  - należy. Nasuwają się natomiast pewne wąt
pliwości, czy jest on zawsze zdecydowanym „kon- 
v»rwitystą“.

Wy jłępując rzadko publicznie — ostatni raz 
przy wyborach sejmowych — nie miał p Bo- 
brzyński sposobności do rozwijania jakiegoś ogól
niejszego programu, teraz zaś wybrano go nawet 
bez mowy kandydackiej, co chyba dowodzi, że 
wyborcy wadowiccy uwrżają jnż same nazwisko 
swego nowego poslo za program.

CokolwiekbąJź wstąpienie p. Bobrzyńskiego 
do Eoła jest znamiennym wypadkiem dia obozu 
konserwatywnego a oplują publiczni: będzie mia
ła z pewnością nieraz sposobność zajmował się 
jego osobą.

Kolo i kwesłya ruska.
O posiedzenia koła sejmowego, które roz

strzygnęło sprawę ruskiego gimnazjum w Stani
sławowie, Jizjmnjemy następujące dalsze szcze
góły-

Obeeni byli marszałek Badeni, ministrowie 
Dunajewski, Piętak, wszyscy przewodniczący 
Mabow tudzież kilka posłów do Rady państwa, 
jde będących posłami sejmowymi.

Po zagajenia przez przewodniczącego Eksce
lencji Jaworskiego, głos zabrał jako referent pan 
Wojciech Dzindnszycki, który przedstawiwszy 
stan rzeczy, przytoczył szereg powzżnych argu
mentów przeciwko założeniu nowej szkoły. Po
wołał się zatem na przepełnienie w polskich 
gimnazjach, z czego wynika pierwsza i nagła po
trzeba zakładania nowych polskich gimnazjów, 
dalej szerzące się się w istniejących ruskich gi
mnazjach prądy radykalizmu i socjalismc, a w 
końca wniósł o uchwalenie rezolucji, iż odracza 
się założenie nowego gimnazjum rnsińskiego i 
zastrzega się przeciw wstawieniu przez r?ąd cen
tralny do bndżetn państwowego pozycji na ru- 
siń ikie gimnazjum stanisławowskie. P. Raysk1 
(lewice sejmowa) w zasadzie popierał posła 
hr. Dziednszyckiego, ale żądał osłabienia pierw
szego żądania przez dodanie słów „w o- 
b e c n e j  chwili i w  o b e c n y c h  warunkach11, 
i zaostrzenie drugiego żądania przez zacienie
nie słowa „zastrzeżenie“ na „protest*. Poseł Bo- 
brzyńsk" imieniem partji krakowskiej zgodził 
się najznpełninj z- hr. Dzieduszyckim; stwierdził, 
że jego stronnictwo chciało Rnsinom gimnazjom 
zawotować, ale po znanych wypadkach „nie mo
żemy i nie wolne nam* za niem glosować. Fan 
Cielecki (antonomista) poruszył momenty polity
czne, jak np. zeszłoroczne bezrobocie.

P. Tadeusz Cieński oświadczył się wogóle 
przeciw gimnazjom rusińskim i żądał, by po tej 
stronie Sanu zakładano wyłącznie gimnazja u- 
trakwi styczne, z językiem wykładowym polskim 
i ruskim. Y/reszcie p. Dawid Abrahamowicz 
wniósł, aby z powodu zdenerwowania opinji odro
czy ó powzięcie decyzji.

Zebrała się więc komisja parlamentami, i w 
bocznej sali odbyła naradę

Następnie podjęto dalszą dysfitfsjęj w Eole. 
Przemawiali jeszcze p Rntowski i ks. Stojało- 
wski, obaj przeciw gimnazjom rusińskiemu, i raz 
jeszcze p. Cieński, który r  gorących słowach 
domagał się uznania zasady, że należy odstąpić 
od zakładania gimnazjów roslńsKich, a tworzyć 
jedyDie ntrakwistyczne. .

Posłowie byli umiej więcej zgodni co do za
sadniczej decyzji, tylko ekscelencja Abrahamo
wi cz próbował „dyplomatyzować4*. Główna je
dnak dyskusja toczyła się około wniosku lewicy 
sejmowej, która ze zwykł] m doktrynerstwem 
chciała osłabić uchwalę, i zostawić dnrtkę na 
przyszłość

Znam lennem było znowu wystąpienie eksce
lencji Bobrzyńskiego, który prjonwwiał w tonie 
niezwykle stanowczym przeciwko żądaniu ru
skiemu, co w poiącjeniu z jego wyborem do 
Rady państwa, jest jakby wskazówką progra
mowy.

Pomimo wielce ożywionych rozpraw do ull- 
cznych staić nie przyszło, i /  niczyich nst nie 
padły słowa nienawiści, lub nawet niechęel do 
Rusinów. Zewsząd jednak podnoszono potrzebę 
obrony przeciwko ruskim pretensjom i agita
cjom.

Ojciec r«on o żydach.
Przsdew szystkiem objaśnienie: E to  j e s t  O. 

L e o n ?
Na tle obecnej walki knltnralnej we Francji, 

w której to Francji — jck mówi Drnmond — 
„żyd z masonem objął panowanie*, jaśnieje pro
mienna postać kapłana katolickiego, słynącego 
ze swych kazań, ostrzegających narói przed u- 
padkiem, jaki mu grozi wskntek prześladowań 
praw sumienia, a więc praw wiary*

Tym Skargą frenenskim jest właśnie O. L e- 
on, kapucyn.

Jego słowa, jakby wprost z natchnienia bo
żego płynące, jego wymowa porywająca, zyska
ły mu rozgłos olbrzymi, niemal światowy, a je 
go kazania ściągają tłumy ze wszystkich warstw 
i stanów Paryża.

Wiele z kazań tego znakomitego mówey-ka- 
płana wyszło druki m ,  a między niemi również 
kazanie, noszące napis: „Izrael a siebie i a nas*. 
Otóż to właśnie kazanie zaczepił organ żydów 
warszawskich „Izraelita*, zwymyślawszy przy- 
tem O. Leona od „modnych ka modzieji*, „fa
natycznych mnichów*, „wojowniczych kapucy
nów* i t. d.

My jednak, to, co zaciekły „Izraelita* uwa
ża godne nagany te  swego stanowiska, uważa
my ze stanowiska nr siego, jrao godne „s z c z e- 
g ó l n e j  u w a g i *  i dlatego ustępy z kazania 
O. Leona wyszydzine przez „Izraelitę*, przyto
czymy „pro memuria* niejednego z naszych to- 
1 e r a n t ó w  a s s y m i l a t o r ó w ,  a katolików..

„Kochaj w człowieku nie jego błędy, ale je 
go „ja“, gdyż jego „ja* pochoM od Boga, a je
go zaś błędy od niego samego*.

Z tej zasady św. An gusty na wyszedłszy O. 
O. Leon tak dalej słuchaczy swych poucza:

„Ludzkość zawdzięcza żydom monoteizm i chrze- 
ścjaństwa. Od nich przyszło Zbawienie — „E. 
Jndaeis salns est*.

„Nfc się nie zrówna z ich sławą, nic, o k r o m  
i c h  w y s t ę p k ó w  i k a r y ,  j a k ą  za nie po
n o s z ą .  Żydzi 0i zicili Zbawiciela — jestto na
ród, który zabił Boga.

„Kainy Boga samego, u o s o b i e n i e  k l ą 
t wy ,  błądzą dziś żydzi wśród narodów'z pię
tnem na skroni, a wszystkie społeczeństwa za
mykają przed nimi drzwi!

„'Wejdźcie w głąb naszego nieszczęścia, na
szego dzisiejszego poniżenia, a w s z ę d z i e  
z n a j d z i e c i e  żyda .  Demoralizacja taimudy-

czua włada dziś naszemi prawami, naszemi zwy- 
czyam i nat-iyi. duchem narodowym, z a r a ż a 
j ą c  w s z y s t k o  g a n g r e n ą .

„Rozwód (do którego inicjatywę we Francji 
jak wiadomo dał żyd Naąuet — .Prayp. Red.) ni
szczy rodtinę; bezwyznaniowa szkoła zabija da
sz 7 nawet w szpitalach zwątpienie przepełni* 
serca umierających 1

„Czemmoże walczyć społeczność chrześcijań
ska przeciwko nąjścin Izraelitów? Mamy trzy 
mocne oręże: magistraturę, duchowieństwo i 'ar
mię. Dwa ostatnie są jeszcze nienaruszone Izrae
lici wieazą o tern dobrze, więc przeciw kazalni
cy i miechowi zaciekłą podjęli waikę.

„Dlaczegóż jednak Francja, która w rokc 
1394, oswobodziła się od żydów — przyjęła ich 
napowrót w czasach nowszych? W r. 1791 re
wolucja uznała ich za obywateli francuskich: 
był to niestety t e n  sam  rok,  w którym Fran
cja wyrzekła się Chrystusa!

„Zawsze, gdy żyd siadał n ogniska jakiegoś 
narodu, czynił to z celem, aby go g n ę b i ć ,  
z r u j n o w a ć ,  p o n i ż y ć  i z n i s z c z y ć .  Trę
dowaty zarażu swoim trądem, nieszczęśliwy jest 
ten, którego się dotknie jego ręk a ; w r z o d y  
w i ę c  I z r a e l a  o b s y p a ł y  i z a t r u ł y  E u 
r o p ę .

„Kościół w swej mądrości, wydał względem, 
żydów odpowiednie przepisy; kazał ich odgro
dzić w osobnych dzielnicach; niepozwolił zajmo
wać urzędów państwowych, zabronił małżeństw 
z katolikami; karał za lichwę, za mord rytual
ny i inne przestępstwa; spalił wreszcie Talmud, 
tę zadżumioną księgę, to przestępstwo straszna 
przeciwko społeczeństwu!

„Katolicy! — oddzielcie się od żydów, trzy
mając ich zaala od waszych domów, waszegu 
majątku, waszego honoru, waszej dnszy! Prze
ciwstawni vż solidarności żydowskiej — brater
stwo chrześcijańskie. Rozsypk* nas zgubiła, . i le  
j e d n o ś ć  zbawi . ;  Śmiało więc naprzód, a za
kuty w złotą zbroję Goliat, który plngawi i po
niża naród chrześcijański, wkrótce w proch się 
rozsypie! Dawid był prostym pastus-ikiem, ale 
szedł do walki w i m i ę  Boże.

„O Bożel daj nam procę sławnego króla Da
wida ! O B- że ! podtrzymaj nas w modlitwie, 
odwadze i jedności 1

„O Boże nawróć żydów, a uratuj nas!*
Tak kazał z ambony i tak się modlił O. Leon 

Kapucyn .

Me wywołuj wilka z lasn!
Krótka psinie doradców -kurzy. — Cj uchodziłt 
przed ośmiu tygodniami za szczyt rozumu polityczne
go V — Pmwlctzenie pmt, lenia i chęć zmęczenie 
Węgłów. — Wręcz odmienne rezultaty. — Niewcze- 

une Dbrz>-knoib.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Tak zwani mężowie stai.u, którzy rządzą o- 

becnie Austrją i Węgrami, tworząc grono wy
brane doradców korony, albo sami maja krótką 
pamięć, albo też liczą na krótką pamięć rządzo
nych obywateli. Obecnie mamy dopiero drugą 
połowę października. W dn-giej połowie sier
pnia, a więc przed <śmiu lut. przed dziewięcin 
tygodniami, ci doradcy koroi y wydali hasło, że 
należy załatwienie przesilenia węgierskiego prze
wlec, należy zmęczyć Węg*ów odkładaniem no
minacji nowych ministrów, należy im pokazać, 
iż czynniki decydujące monarchji nic nie 
obchodzi, — czy na Węff>zech panują spokój 
i zadowolenie. — Przewleczenie przesilenia tu
dzież zmęczenie Węgrów n-h dziio zatem przed 
ośmiu tygodniami za szczyt r>>zuma polityczne
go. Prasa inspirowana w Wiedniu biła oklaski 
owej taktyce, będącej, jak iię .. ajo, wynalazkiem 
biurokracji wiedeńskiej Ba! utworzono wtedy 
nawet futmnlkę specjalna m wyrażenie owej ta
ktyki, formułkę, która brzu a a, że obstrukcy



parlamentu należy przecwstawlć obstrukcję ko
rony.

Ośm tygodnj minęło od chwili, gdy przewle
kanie przesilenia i z a t da  zmęczenia Węgrów 
uchodziły za szczyt roznmn politycznego w  gro
nie doradców Korony. Ośm tygodni, miliardowa 
część atoma w dziejach ludzkości! I  jakież wy
niki dala owa taktyka taka niby mądra, taka 
niby trafna ? Gabinet hr. Khnena wywrócony na 
pełnem posiedzeniu Izby; prezes ministrów, któ
ry od miesiące chowa się po kątach, byle tylko 
uniknąć spotkania z posłami stronnictwa rządo
wego ; komitaty, odmawiające przyjmowania na
wet dobrowolnie płaconych podatków; jeszcze 
nieposłuszeństwo wybieralnych urzędników admi- 
stracyjnych po komitatach względem tymczaso
wo urzędującego ministra spraw wewnętrznych. 
Knlt dla postaci i zasad politycznych Ludwika 
Kossutha rośnie Do jego posągu w Szegedynle 
wędruje pieszo z wieńcami młodzież z różnych 
stron Węgier. Dyscyplina wojskowa zachwiana. 
Demonstracje anty-wojskowe mnożą się. A to 
dopiero ośm tygodni minęło od chwili, gdy ta 
ktyka przewlekania przesilenia uchodziła za 
szczyt mądrości politycznej!

Chciano Węgrów zmęczyć. — Jeszcze przed 
ośmiu tygodniami, ustępstw narodowych domagała 
się tylko opozycja. Stronnictwo rządowe stało 
po stronie doradców Korony.

Dzisiaj po ośmiu tygodniach] doradcy korony 
muszą się targować o wysokość koncesyj naro
dowo-wojskowych nasamprzód z stronnictwem 
rcądowem. A gdy ułagodzą stronnictwo rządowe, 
wtedy jeszcce nie będą wiedzieli, czy opozycja 
zadowolni się tern, co otrzymał hrabia Apponyi 
i Stefan Tisza, dr. Wekerie i Szell. Przed 8-ma 
tygodniami rozpisanie wyborów na Węgrzech 
nie byłoby jeszese eksperymentem niebezpiecz
nym. Teraz zmobilizowanie całej armji austro- 
w°gierskiej na czas wyborów nie zdołałoby za- 
pobiedz zwycięstwu opozycji i rozbiciu w puch 
tych, którzy ubiegaliby się o mandat na pod
stawie programu, nakreślonego w rozkazie „Chłop
skim* z m. 16 września. Przeszłość Węgier, za
targi tego narodu z Józfem II i z Franciszkiem 
I  pouczyłyby owychjegomościów, gdyby się uczyć 
chcieli, źe wobec wytrwałości, rozumu polity
cznego i solidarności Węgrów, taktyka przewle
kania przesilenia mnsi wydać owoce opłakane dla 
dynastji i dla monarchji. Węgrów w życiu poli- 
tycznem niepodobna zmęczyć, gdyż jak powiada 
głośny historyk Antoni Springer, „wytrwałość 
należy do najbardziej charakterystycznych zna
mion usposobienia narudn węgierskiego*.

Zwłaszcza wytrwałość w życiu politycznem, 
boć Węgier tradycyjnie nawykł do form rządn 
parlamentarnego, gdzie walka stronnictw, dy
skusje polityczne, agitacja stoją na pierwszym 
planie.

I  gdyby obecni doradcy korony w Wiedniu

2  z dnia 22 października

POTOMEK WAILENSTEINA
(sceny z życia finansiery)

przez

W E R Y T U S  A.
63 (Ciąg dalszy).

— Czyż na serjo 1y mnie masz wyręczać?
— To już zdecydowane...
— Boję sie tylko...
— Czego? Żebym nie był za łagodny, za 

wyrozumiały? .
— Przeciwnie.... Bo widzisz, przyjacielu.... 

skoro do duszy mej wstąpił spokój anielski, sku 
ro ta  nikczemna intryga okazała się bezsilną...

— Ty chcesz Gedrusowej wspaniałomyślnie 
przebaczyć ?

— Bóg z nią...
— Ba! gdyby tak istotnie było. Ale ona od

kąd się z djabłem pokumałc, nie ma zamiaru 
od niego się odczepić. Szlachetność wobec ta
kich jadowitych i szatańskich konceptów byłaby 
karygodną. Nie, kochany Stachu, już pozwól, że 
babie zadam bobu.

— Ale tylko zastraszysz?
— Przecież nie myślisz, żebym cię namawiał 

Jo sądowego pociągania, bądź co bądź, ciotki 
przyszłej pani Stachowej ?

— Kiedy tak, spełDlj cwoją misję.
— ż  prawdziwą satysfakcją upokorzę tego 

babsztyla, za cały szereg intryg i przykrości 
Izie wyrządzonych.

— Za to, istotnie zasługuje...
— A widzisz, Stachu ?... Jeżeli za godzinę 

równą nie wrócę tutaj, nie czekaj, spotkamy się 
na raucie. Do widzenia.

Doroczny raut pań Towarzystwa św. Win
centego a Paulo zgromadził w sali ratuszowej 
z górą tysiąc osób. Było to zebranie, jak się

i w Budapeszcie nie byli takimi krótkowidzami, 
nie wywoływaliby wilka z lasu, nie budziliby li
cha węgierskiego w czasie, kiedy ono jeszcze 
spało. Stało się inaczej! Doradzono monarsze, 
by przewlekał i zmęczył Węgrów. Po ośmin ty
godniach zajecli.no bardzo daleko, lecz w kie
runku wręcz przeciwnym.

Po cóż więc teraz naciekać i płakać po ga
zetach wiedeńskich, że całe Węgry zrewolucjo
nizowane, że komitaty nie chcą słyszeć o za
warciu kompromisu na podstawie szczupłych kon
cesyj, dawanych stronnictwu liberalnemu, że nie
podobna myśleć o rozwiązaniu Izby, gdyż wy
bory wypadną jedynie na korzyść opozycji? Po 
cóż więc kwilić, że Nowy Rok się zbliża, a 
Węgry będą bez rekruta? Po co ronić łzy, iż 
w roku bieżącym nie odbędzie się sesja delega- 
cyjna ? Przecież to wszystko następstwa taktyki, 
którą doradcy korony okrzykiwali przŁd ośmiu 
tyg idolami za szczyt roznmn politycznego!

___________ „ G Ł O S  N A R O D U * __________

W obronie własnej.
Z powodu procesu ks. Stojałowskiego z „Na

przodem".

Pani Helena Hemplowa, której nazwisko ty
lokrotnie było przytoczone we wszystkich pole
mikach dotyczących ks. Stojałowskiego i w o- 
statnim jego procesie, przysyła nam list, poni
żej przytoczony, słusznie przez antorkę zatytu
łowany „We własnej obronie*. Nie mamy pra
wa odmówić kobiecie, którą jnż sam wiek po
winien zasłonić przed niegodnemi potwarzaml, 
miejsca w naszym dzienniku, dla wytłómaczenia 
jej postępowaiua, które całkiem niesłusznie pod
dawano publicznej dyskusji. Prócz tego list zawiera 
bardzo wiele zajmujących szczegółów, rzncających 
ciekawe światło na charakterystyczną postać ks. 
Stojałowskiego. Sąd o nim wyrażony przez pa
nią Hemplową, jest oczywiście jej własnością i 
wynika niewątpliwie z szczerego przeświadcze
nia.

*]|( • *
Choćby kto w publicystykę nigdy się nie ba

wił, przecież przyjść mogą na niego chwile, w 
których czuje się pchniętym do wypowiedzenia 
publicznego słowa. Taka chwila przyszła dziś 
dla mnie, wobec wieści, drukowanych we w szyst- 
kich niemal dziennikach z powodu procesu ks. 
Stojałowskiego z „Naprzodem*. W toku rozpra
wy przypisywano mi czyny, lub wkładano mi w 
usta słowa, ze muą i rzeczywistością nic wspól
nego nie mające.

Wykazywanie jawnej mylności w twierdze
niach drugich, jest niezawodnie obowiązkiem 
człowieka, dopóty skutecznym, póki ma się do 
czynienia z dobrą wolą, a że wiary w tę osta-

wyraził ordynat Wyszogrodzki: „espeee de* bi
gos hultajski.

— Tn kawałek smacznej kuropatwy, tam de
likatny jarząbek, lub pikantny kwiczoł, a u ra 
zem moc ordynarnej wieprzowiny no i... trywial
nej kapusty — dowcipkował ordynat, czyniąc 
przegląd gości w pobliżu bufetu, otoczony za
stępem basujących mu satelitów.

— A ponieważ bigos bez podlewy szlache
tnymi trunkami nie może smakować, więc pa
nowie...

Tu ordynat kazał napełniać kieliszki szam
panem i... kolejka za kolejką następowała.

— „Buyons messienrs, buyons*, to przecież 
na dobroczynność — zachęcał, po każdym kie
liszku czując w sobie wzrastającą werwę...

— Ależ „societe mixte“ — odzywa się któ
ryś z satelitów.

— Mówiłem przecie, że bigosik,..
— Patrz, hrabio, na te dwie mieszczaneczki 

przy drugim filarze.
— Nie szpetna „ma foi“, szczególniej bru- 

neteczka z gębusią „a la Aida*. Możebyś mnie 
zapoznał?

— Nie uchodzi, jakaś mecenasowa semickie
go autoramentu.

— „Tant mieux“, musi mieć temperament... 
Jeżeli o co chodzi, utworzę w ordynacji posadę, 
drugiego radcy prawnego.

— Teraz nie można, bo tam się już przyłą
czyła cała hołotka bnrżnazyjna

— Najgłębsze szacunki dla hrabiego ordyna
ta — zabrzmiał głos harkotUwy.

— A... a... „monsienr* Pacanowski, „char- 
me...“ I pan na raucie?

— Tam gdzie śmietanka towarzystwa przy
chodzi otrzeć łzę niedoli, jakżeby mnie nie by
ło ?...

— Może kieliszek białego?
— Ale, za zdrowie hrabiego ordynata...
— Ordynat trąca się z Pacanowskim ?"
— Wszedł z nim w wekslowe stosunki — 

objaśnia poufalszy satelita...

tnią, lub choćby jej resztki nie chcę jeszcze tra
cić odnośnie do tych, którym się błędnie o 
mnie świadczyć zdarzyło, wypowiadam ta  bez 
żala i goryczy to, co mi się w ich twierdzi 
niacb jako jaskrawa nieprawda przedstawia i 
czego mi sumienie i cześć bez odpowiedzi pozo
stawiać nie pozwala.

Z dzienników podających sprawozdanie o 
procesie, niektóre tylko w ręce mi wpadły. W 
tych rażąco odbija świadectwo p T. Regera, 
który utrzymuje, jakobym w czasie, gdy mie
szkał przy redakcji „Wieńca i Pszczółki* w Cie
szynie, miała specjalne zadanie osobistego odbie
rania listów z Rosji, czy to pod adresem redak
cji, czy pod przybranymi nazwiskami przycho
dzących. Rzeczjrwlstością jest, że miałam ogólne 
pełnomocnictwo do odbierania i otwierania wszyst
kich bez wyjątku przesyłek przychodzących do 
Redakcji, lub do ks. Stojałowskiego, i przez lat 
ostatnich j e d e n a ś c i e  wszystko, co' pod jakim
kolwiek adresem przychodziło, przez moje szło 
ręce. Owóż stanowczo stwierdzić mogę, że przez 
cały ten czas żadne wogóle listy, ani fundusze 
nie przychodziły z Rosji, ani od żadnych osób 
rządowych z Królestwa.

Nadmienić muszę, że jako „królewianka*, — 
mająca tam dotychczas przeważną część rodzi
ny, nie na wszystkie zapatrywania ks. Stoj. o 
stosunku uaszego narodu do Rosji godziłam się 
i g dzę, lecz to stanowczo i sumiennie wypo
wiadam, że gdybym była kiedykolwiek spostrze
gła, że źródłem zapatrywań ks. Stoj. są mate- 
rjalne pobudki i że nie płyną one z gorącej 
chęci lepszego służenia Ojczyźnie, nie byłabym 
tyle lat pracowała w redakcji, a tern bardziej 
nie byłabym przyjmowała na siebie roli pośre
dniczki w „sprzedajności*, lub w jakiejkolwiek 
nietylko brudnej, ale choćby tylko podejrzanej 
sprawie. Twierdzenia swoje i domysł, dotkliwie 
mię w nczuciach Polki raniący, osnuł tedy p. 
Reger na tym fakcie, że niekiedy, idąc rano do 
miasta, szłam do urzędu pocztowego, z tego je 
dynie powodu, że w takim razie otrzymywaliśmy 
listy o parę godzin wcześniej, niż przez listono
sza, który na „Bergerówkę* — ostatni dom w 

'Cieszynie — w którym wówczas mieściła się re
dakcja, przychodził zaledw e w południe!

P. Jan Stapiński zmylił się znów mocno, 
świadcząc, jakobym mu mówiła kiedy o jakichś 
„ w y s ł a n n i k a c h  ks.  S t o j .  do Ros j i * ,  
którzy przywozili pieniądze! — Twierdzenie to 
jest znowu tylko wypaczeniem faktu, który być 
może p. Stapińskemu opowiedziałam, że w 1894 
roku jeździłam z panią L , Warszawianką, wów
czas w Krakowie, a obecnie znowu w Warszawie 
mieszkającą — do Warszawy, celem aebrania u 
Polaków drogą kwesty, kwoty, potrzebnej na 
spłatę jednej z rat za dom na projektowaną o- 
chronkę w Cieszynie. Bądź co bądź trawestacja 
to faktn, nie tyle zręczna, ile fantastvczna.

— I  z Gntgeldem kordjalnie się ita ? Ko
niec świata

— Ten sam powód... Jak to znać żeś daw
no nie był w Warszawie i zapomniałaś-

— O czem?
— Że ruble wyrównywają różnice rodowe, 

narodowe, wyznaniowe...
— Złodziejskie, oszukańcze, kryminalne...
— Ależ co znown?
— Że Gutgeld siedział w kryminale, to prze

cież publiczna tajemnica.
•— Stare rzeczy, w epoce gdyśmy byli w ko

łyskach.
Rozmowę przerwał książę Dobromirski zbli

żający się do szempanujących.
— Misiu — rzekł z efronterją chwytając 

kieliszek — zdrowie przyszłej ordyaatowej.
— Intruz — szepnął ze skrzywieniem Wy

szogrodzki.
— Ależ bo w „Monitorze* wieczornym, patrz

cie, Jeszcze świeży... ogłoszono termin twoich 
zaślubin z miss Wandergold...

— Misiu, czy to prawda?
— Dlaczego nam mc nie mówiłeś9
— Misiu, co to za jedna ta Wandergold?
Ordynat Wyszogrodzki wypił dwa kieliszki 

duszkiem:
— Spytajcie się tych panów — uzupełnił 

gestem wskazującym na Gutgelda i Pacanowskie
go — oni mnie żenią, ale zanim ożenią...

Nie kończąc frazesu wychylił jeszcze jeden 
kieliszek i wykręciwszy się na pięcie ujął pod 
ramię satelitę Wisia:

— Prowadź mnie teraz do mecenasowej...
Gutgeld i Pacanowski dość źle maskując

zmięszanie, zostali oblężeni przez towarzyszów 
ordynata. \

— Któż jest m^ss Wandergold?
— Dlaczego panowie Misia żenicie?
— Hrabia ordynat zażartował sobie — bą

knął Pacanowski.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Fan dr Heskf zaś posunął się z. daleko, n- 

trzymująe, jakobym „poświęciła ks. Stojałowskie- 
mn eale życie*. — Faktem jest, że ks. Stoja- 
łowskiemn ofiarowałam dobrowolnie i bezintere
sownie swą pomoc w literackiej pracy przed 20 
laty — a więc jnż w 38-mym roku życia, r te -  
dy jeszcze, gdy był proboszczem w Kulikowie, 
a ja  mieszkałam u rodziny, w pobliskim, do pa- 
rafji należącym dworze. Pozostawała mi więc 
jnż' wówczas tylno przypuszczalna „połowa* ży- 
eia, ale i tej nie poświęciłam ks. Stojałowskie- 
n a , tylko sprawie, której i on sam się ofiarował 
i którą nważałam za najgodniejszą pumocy.

„Mieszkać w redakcji* zaczęłam dopiero w r. 
1862, mając rok 47-my, a było to wówczas, gdy 
ks. Stoj. przesiadywał przeważnie we więzie
niach, a chodziło o to, a^y nie dać upaść jego 
pismom, i sprawie, którą zastępywał. Mimo to 
wszystko nie wysuwałam się na widownię pu
bliczną, a błędnie przedstawił też sprawę dr. 
Heski, jakoby ksiądz Stojałowski „moją osobą 
chciał zasłonić swoje brudne czyny, lub miał 
intencję „zaszargan.a mię*. Dopiero „Naprzód* 
zapewne w braku innych zarzutów, uznał za sto
sowne wciągnąć me nazwisko w polityczną 
walkę, i z wielu osób zajętych w redakcji, może 
jedną wymienić, jako „mieszkającą z księdzem 
Stojałowskim.* Nie rycerska to i spóźniona wy
mówka, że pisząc to, nie chciał mej esei na- 
rnszać, ani stawiać tej sprawy w związku z „mo
ralnością*, choć przyzrać to mogę, że mniej mię 
„Naprzód* dotknął tern, co napisał, niż jego 
przyjaciele i świadkowie swemi zeznaniami.

Przesada, lub całkowite odwracanie prawdy 
w dotyczących mnie świadectwach nie dziwią 
mię jednak. Kto już rozumie trochę życie, wi
dzi w njem jasno prawdziwe pobudki niechęci 
jednych ku drugim, Jeśli do księdza St. przycze
piono parę długotrwałych bajeczek, jak o lam
pie jerozolimskiej (która sobie od lat 12 wisi 
spokojnie przed obrazem Zmartwychwstania w 
w kaplicy Grobu Chrystusowego), o generale 
Broku, o moskiewskich zapomogach, oraz cały 
szereg podobnyeh, to czemnżby i o mnie nie 
miano czegoś ułożyć? Ze część błota ciskanego 
ze stron wielu na ks Stoj. i mnie musiała do
sięgnąć, to rzecz naturalna i przezemnie od lat 
wielu przewidziana, więc i nie wielką było mi 
mespodzianua przeczytać w „Naprzodzie*, że X. 
Stoj. mieszka z Hemplową w willi.*

W tych słowach przebija pewna złośliwość, 
ale ze znaczenia w nich ukrytego, poruszę tyl
ko kwestję, czy pr&wuą jest jakoby dom ten 
służył na wyłączny, Inb główny ks. Stojałow- 
akiego lub mój użytek Ks. Stoj. jak jnż wiado
mo zajął tylko pokój na strychu urządzony (dom 
bowiem piętra nie ma), a 1 w nim „kątem* mie
szka ; co do mnie to po długoletniej pracy przy 
wydawnictwie w roku bieżącym wskutek pode
szłego wieku i niezdrowia nie mogąc znieść nie
wygód, ciągłego gwaru i braku spokojnego ką
ta, wskńtek tego, że dom  c a ł y  na  n n y t e k  
p o 1 s h r o b o t n i k ó w  j e s t  o d d a n y ,  mn- 
siwam puścić na razie redakcję i udać się do 
rodziny na czas nieograniczony.

Nakoniec dodam, że w sądzie o k9. St. nie 
jestem j£ronnicza ; miałam jnż dojrzałe zdanie 
naprzóc, nim zaznajomiłam się z kierunkiem je 
go działalności i widzę, że obok stron doda
tnich, które po uśmierzenia się namiętnych za
wiści i uprzedzeń przyzna mu ogół za lat kilka 
dziesiątek — ma on nłezaprzeczenie wady, któ
re nie tak innym jak jemu samemn szkodzą naj
więcej t. j. draźliwość i nieogiędność. Są mu 
one nieraz knlą u nogi, lnb więzami ręce krę- 
pnjącemi. Gdyby nie one nie byłby wytoczył 
i teraz procesu redakcji „Naprzodu* — ograni
czyłby się tylko n. p. na wzmiance w kronice 
„Wieńea-Pszezółki*, że bajeczki w „Naprzodzie* 
nie ustają, lecz są jak ślepe strzały, które szko
dy zrobić nie mogą, bo każdy fałsz sam siebie 
trawi.

Co ao mnie sądzę, że nie przez procesy dro
ga do jednomyślnej, wspólnej pracy dla ogółn; 
wyrozumiałość i cierpliwość prędzej i skuteczniej 
działa, niż partyjne utarczki i obrzucanie się 
„marnemi słowami*, z których przecież kiedyś 
na sądcie bożym ścisły rachunek zdać mamy.

Tyle wypowiedziawszy dla swojej obrony pro
szę i inne redakcje w imię prawdy, zawartej w 
tym liście, o powtórzenie go w swych dzienni
kach, tych zwłaszcza, które w dobrej zapewne 
wierze zeznania świadków podawały.

W Przemiwółk&ch 10 października.
Helena Hempel.

Ze sprawozdania komisji budżetowej w przed
miocie akcji pomocniczej krąju dla ludności do
tkniętej klęskami, dowiadujemy się, że szkody

spowodowane powodzią wynoszą 20 milionów ko
ron.

Dalej szkody wyrząfoone gradobiciem, prze
ważnie we wschodnich powiatach, wynoszą prze
szło 9 milionów koron. Okazało się bowiem, że 
oprócz szkód objętych sprawozdaniem Wydziału 
z dnia 9 września rb — w innych jeszcze po
wiatach szkody elementarne w wysokości prze
szło 6 milionów.

Oprócz tego dotknięty jeytkrai ogromną stratą 
w ziemiopłodach, wynikającą z długotrwałej sło
ty, skutkiem czego zbiory są o wiele mniejsze 
w porównaniu z rokiem 1902 — jak też w po
równaniu z wynikłością przeciętną ostatnich 
10 lat.

Co do tego ubytku w zbiorach tegorocznych, 
Wydział krajowy na podstawie ogólnych dat o 
zbiorach w latach ubiegłych i relacji Wydziałów 
powiatowych oblicza te straty wyrządzone w zie
miopłodach przez długotrwałe słoty na loO do 
120 milionów koron.

Wobec tego ogromu mów: sprawozdanie ko
misji, klęsk, okazuje się pomoc krajowa niezbędną, 
a przyznany dotychczas zasiłek ze skarbu pań- 
państwa w sumie 2,900.000 koron jest wielce 
niedostateczny.

Wydział krajowy uznając, że przynajmniej w 
wypadkach, najnaglejszych przyjść z pomocą, na
leży, oblicza zasiłki niezbędne w cyfrach nastę
pujących :
na odbudowanie zniszczonych domów 832.104 k. 
na przywrócenie komunikacji w 14

zachodnich powiatach 692.100 „
na zasiewy ozime i jare 1,637.948 „

Basen 3,162.958 „
Obliczenie to mija zupeln!e potrzebę zasił

ków dla powiatów wschód lich, ani też nie bie
rze w rachubę kasztów wyżywienia ludnośii w 
okolicach, gdzie zbiory zniszczone są całkowicie, 
tudzież kosztów wyżywienia inwentarza przez 
zimę.

Nie są też objęte w tam obliczeniu szkody, 
wyrządzone przez powódź w mieście Krakowie, 
które Magistrat miasta wykazał w sumie 3 mi- 
Ijonów 850.000 koron, co Wydział krajowy w rze- 
czonem sprawozdaniu swojem przytoczył. Doli
czając przeto do koniecznych zapomóg w 14 po
wiatach, wynoszących przeszło 3 miljony, szkody 
w mieście Erakowie, mamy już przed sobą su
mę 7 miljonów koron

Zarządzenie robót publicznych, dla dostarcze
nia ludności zarobku na wyżywienie, nie wszę
dzie może być zastosowane. W licznych też wy
padkach nie obejdzie się bez zasiłków bezzwro
tnych na żywność, oraz na paszę dla bydła. Rol
nicy, zmuszeni sprzedawać inwentarz dla braku 
paszy, byliby całkowicie zrujnowani.

Wydział krajowy, licząc się z nader trndną 
sytnacją finansową kraju, proponuje przyznać na 
zapomogi dla ludności sumę 400 000 koron, z 
której to sumy udzielanoby zasiłków na wyży
wienie ludności, na przezimowanie inwentarza, 
na zakupno nasion i roboty publiczne tam, gdzie 
pomoc państwowa nie wystarczy, wreszcie na 
bezprocentowe pożyczki.

Z tej sumy 400.000 koron proponuje Wydział 
krajowy pokryć 100 000 koron z nadwyżki bu
dżetowej r. 1903, a 300.000 koron w drodze 
kredytu.

Druga część sprawozdania Wydziału krajo
wego dotyczy uzupełnienia robót, zabezpieczają
cych od wylewów Wisły, mianowicie podwyż
szenia wałóu nadwiślańskich

Komisja budżetowa zgadza się w zasadzie 
z propozycją Wydziału krajowego względem sub
wencjonowania trzech przedsiębiorstw krajowych, 
mianowicie jednego na lewym brzegu, a dwóch 
po prawym brzegu Wisły — z tern jednak za
strzeżeniem, że stanowcza uchwała Wysokiego 
Sejmn może być powziętą dopiero na podstawie 
przedłożonych projektów trzech ustaw meljora- 
eyjnyeh.

Subwencję dla tych trzech przedsiębiorstw 
krajowych, których fundusze w połowie ze skar
bu państwa, a w połowie ze skarbu krajowego 
dostarczone być mają, Wydział krajowy propo
nuje udzielić w snmie 50 000 koron na każde 
przedsiębiorstwo, zatem w łącznej snmie 150.000 
koron na obwałowania Wisły.

Snma ta uzyskaną ma być w drodze kredy
tu, gdyż nie znajduje pokrycia w normalnym 
budżecie krajowym.

Łącznie z wykazaną poprzednio sumą 300.u '0 
koron, która również w drodze kredytu uzyska 
ną być ma — wynosi zapotrzebowanie kredytu 
tak na zasiłki z powodu klęsk elementarnych, 
&k na subwencjonowanie przedsiębiorstw obwa

łowania Wisły, razem 450.000 kor.
Sarnę tę proponuje Wydział krajowy zacią

gnąć gotówką na 4 proc. i spłacić w przeciągu 
10 lat, począwszy od r. 1904.

Komisja budżetowa, po dokładnem zbadania 
stanu rzeczy i zasiągoięein intórmacji co do po
łożenie ludności w powiatach i miastach, dotknię
tych klęskami elementarnemi, przyszła do prze

konania, że proponowana przez Wydział krajo
wy suma 400.000 koron na zasiłki bezzwrotne 
i pożyczki, nie odpowiada rozmiarom klęsk, a 
pomimo nader trndnego położenia finansowego 
kraju, którego wyrazem jest wniosek Wydziału 
krajowego o zaciągnięcia pożyczki 1,670.000 ko
ron na pokrycie wydatków, objętych prelimina
rzem bu dżetu na rok 1904, komisja budżetowa 
przedkłada wniosek na przeznaczenie dalszej 
kwoty 400.000 koron wyłącznie tylko na bez
procentowe pożyczki dla rolników, dotkniętych 
klęskami elementaraemi.

Zarówno średnia własność ziemska, jak lu
dność włościańska i ludność miejska w tyen po
wiatach, gdzie klęski elementarne wyrządziły 
największe szkody ma prawo oczekiwać od kra
ju pomocy w rozmiarach odpowiednich ogromo
wi klęsk. Wprawdzie nie może być to pomoc 
tak obfita, aby razem z pomocą rządn wynagro
dziła choćby połowę szkód, wyrządzonych klęska
mi elementarnemi, lecz w każdym razie dostar
czenie funduszów na zasiewy ozime i jare, uła
twienie przezimowania inwentarza, odbudowania 
i odrestaurowania domów w miastach, wreszcie 
zasiłki na utrzymanie ludności aż do nowych 
zbiorów, umożliwią dotkniętym klęskami rolni
kom przetrwać tę niezmiernie trndną sytuacją, 
w jakiej znaleźd się wobec doszczętnego zni
szczenia ziemiopłodów.

Komisja proponując przeznaczenie drlszej kwo
ty 400.000 koron na bezprocentowe pożyczki, 
nie obciąża fnndnszów krajowych zbyt wielką 
ofiarą, gdyż kraj zapłaci tylko 4 proc rocznie 
od tej samy, t. j. 16.000 koron w pierwszym 
roka, a w dalszych latach mniej, w miarę sto
pniowej spłaty kapitała pożyczkowego.

Razem ze samą 450.000 koron, Litórej zacią
gnięcie Wydział krajowy proponował, wynosiła
by pożyczka zaciągnąć się mająca 850 000 koron, 
zatem procent od tej samy wynosiłby w pierw
szym roku po zaeiąąn’ęein pożyczki 34.000 kor.

Komisja budżetowa proponuje spłatę tej po
życzki 850 000 kor. uskutecznić w przeciąga 10 
lat, licząc od 1 stycznia 1905.

Co się tyczy ulg tarjfiwych, których wyje
dnania żąda wniosek ks. Szpondera, a które we
dług interpelacji posła Cieleckiego i towarzyszy 
są niedostateczne, komisja budżetowa zgadza się 
z zapatrywaniem interpelantów, że nlgi te nie 
odpowiadają rzeczywistej potrzebie, zatem komi
sja nic przedstawia do uchwalenia stosownego po
lecenia do Wydziałn krajowego względem przed
sięwzięcia odpowiednich kroków, aby ułatwienia 
przy transportach kolejowych zostały przyznane 
w rozmiarach, któreby uwzględniały całkowicie 
potrzeby ludności, dotkniętej klęskami elemen- 
tarnemi

Co się tyczy wniosku ks. Szpondera i towa
rzyszy, domagającego się, aby poczynić starania 
u rządu względem powiększenia zasiłsn ze skar
bu państwa, komisja budżetowa mniema, że zn- 
pełuie uzasadnionf m jest żądanie, aby rząd przy
znał dalszy znaczny zasiłek dla naszegu krajn 
z niewyczerpanej dotychczas reszty sumy koron 
15,000 000, przeznaczonej ze skarbu państwa na 
zasiłki z powodn klęsk elementarnych, względnie 
z dalszych funduszów na tenże cel przezna
czonych.

Jtowy sekretarz stacz.
Nominacja dotyenczasowego podsekretarza 

stanu Merry del Vala sekretarzem stanu, jak
kolwiek oczekiwana w kolegium kardynalskiem 
silne wywarła wrażenie, z uwagi że po raz 
pierwszy na stanowisko to powołany został ob
cokrajowiec i nie kardynał. Z faktu nominacji 
pod pewnym względem nieprawidłowej, bo sprze
ciwiającej się tradycjom, wysnnwąją wniosek, że 
Papież nie myśli pozostawiać swemu sekreta
rzowi stann wszechwładzy w sprawach polity
cznych. Podnoszą pisma liberalne, że Merry del 
Val jest narzędziem Rampolli, że więc nie zai
nauguruje polityki jakiej bądź samodzielnej, że bę
dzie wyłącznie wiernym wykonawcą rozkazów 
Pana swego. Merry del Val urodził się z fami
lii arystokratycznej hiszpańskiej, z matki An
gielki, reku 1865 w Londynie, gdzie ojciec je 
go wówczas pełnił fnnkcję sekretarza legaeyj- 
nego poselstwa hiszpańskiego.

Stndja swoje odDył w Rzymie, a wykształ
cenie dyplomatyczne otrzymał na akademii Dei 
Nobili Eeelesiastiei w Rzymie. Praktykę dyplo
matyczną poznał w Wiednia, gdzie ojciec jego 
był ambasadorem hiszpańskim. Jako dyplomata 
papieski po raz pierwszy był czynnym w Kana
dzie, gdzie załatwił kn zadowolenin oba stron 
interesowanych zatarg z Manitobą. Jako repre
zentant Papieża nczestniezył w obchodzie króla 
Edwarda w Londynie. Wpływom kardynała 
Rampolli zawdzięczał, że obrany został sekreta
rzem ostatniego konklawe. Dnia 6 sierpnia b. m. 
otrzymał nominację na podsekretarza stanu, co 
wówczas jnż uważano, jako zapowiedź obtatmej
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nominaeji na sekretarza stanu. Merry del Val 
wielką posiada biegłość w językach; mówi po 
franenskn, po angielska, po hiszpańska i po 
włoska.

Z życia Wagnera.
„Tler and Menschenfreund" podaje ciekawy 

szczegół z życia Wagnera, wielkiego mrzyka, 
ale też i wielkiego przyjaciela zwierząt.

Kto chciał należeć do bliższego kółka znajo
mych Wagnera — opowiada prof. Wilhelmy — 
musiał jednocześnie okazać troskliwość, dla sta
rego, nawpół chorego psa, lab ułomnego ptaszka 
śpiewającego.

Byłem przy tern obecny, gdy hrabina Arnim 
przyszła do tak z w. domu inwalidów. Był to 
pokój, w którym Wagner umieszczał chore zwie
rzęta. Młoda hrabina wybrała sobie jednego z 
mieszkańców tego domn. przyezem musiała pod
pisać kwit, jaki jej przedstawił Wagner. W kwi- 
eie tym zobowiązała się słowem honom pielę
gnować zwierzę, otrzymane od Wagnera — do 
końca życia.

Gdy byłem ostatni raz w Bajrencie — opo
wiada dalej Wilhelmy — Wagner pracował pil
nie nad operą „Trystan i Izolda", którą miał 
skończyć za kilka tygodni. Masiał się też wy
strzegać pilnie wszelkiej przeszkody, by na czas 
zdążyć. Goście mistrza zaledwie na spacerach 
mogli nieco z nim porozmawiać, był też wogóle 
zdenerwowany i zaprzątnięty komponowaniem u- 
stawieznem. Pewnego dnia prosił mnie o towa
rzyszenie ma na przechadzce, mileząc przewa
żnie, szliśmy brzegiem małego stawu. — Nagle 
Wagner przystanął, popatrzał uważnie w jednym 
kierankn, a gdy spojrzałem na niego zdnmiony, 
wyciągnął rękę i zawołał niespokojnie:

— Patrzaj pan, patrz pan tam!
Potem pobiegł do chłopca, przywiązującego 

ciężki kamień do powroza. Drugi koniec sznnra 
był mocno owiązany do nogi psa.

— Co tu robisz ?—krzyknął Wagner na chło
paka wiejskiego.

— A no, psa utopię 1
— Dlaczego?
— Bo już psisko do niczego, stare to i na 

pół ślepe!
— Jak długo był a was ten pies?
— A był z dziesięć lat, pilnował domu, wo

ził na targ mleko, jarzyny lnb co innego.
— Tak — odparł ostro mistrz — a teraz 

chcecie pozbawić życia tego słngę wiernego. Nie 
dacie mu łaskawego chleba? Wstydźcie się!

— No, starego, chorego zwierza nie można 
trzymać — odrzekł niechętnie malec, zabierając 
się dalej do roboty katowskiej. Szamotał psa, 
który jakby przeczuwąjąc swój los nieszczęsny, 
nie ruszał się z miejsca, lecz spoglądał błagal
nie nawpół zgasłemi oczyma na swego pana. 
Wagner chwycił chłopca za ramię. Pies sko- 
wyczał.

— Masz tu talara, kupuję psa.
Chłopiec zakłopotany, obracał pieniądz w rę

ku, a Wagner wyjął mu powróz z dłoni.
— Uciekaj stąd i pamiętaj, żeś chciał popeł

nić zły uczynek, zwierzę tak samo boleśnie od
czuwa niewdzięczność, jak człowiek.

Chłopak schował zarobek do kieszonki kami
zelki i uciekł, odpychając psa, który chciał za 
nim pobiedz. Wagner próbował zbliżyć się do 
psa i głaskając go, zachęcać do spokojnego za
chowania się. Ale pies poszczekiwał, rwąc się 
do swego pana. Wreszcie, gdy Wagner gwałtem 
psa zatrzymywał, pies ukąsił go w rękę. Mistrz 
zbladł i krzyknął z bólu.

Uniosłem kij, żeby nim ukarać zwierzę zło
śliwe.

Ale Wagner, nie zważając wcale, że ręka 
krwawiła i że były na niej widoczne ślady zę
bów, stanął między mną a psiakiem.

— Czy pan chce go nkarać dlatego, że jest 
przywiązany do swego pana? — zapytał z wy
rzutem.

Zawiązałem mistrzowi rękę, potem, rzecz 
dziwna, zwierzę, jakby zrozumiało krzywdę, jaką 
wyrządziło i chciało ją  naprawić, poczęło lizać 
rękę Wagnera.

Od tej chwili pies prawie jnż nie odstąpił 
swego zbawcy, pod którego opieką poprawił się 
znacznie i niemal odmłodniał.

Mistrz przez 14 dni nie mógł ruszyć ręką 
prawą i z tego powodn dokończenie opery spó
źniło się znacznie. Mimo to nie narzekał ani je- 
dnem słowem na ten wypadek niefortunny.

ZJED Ś W I A T A  3
N apad na pociąg.  —  Lekcja samobójstwa.  —  

Spirytysta-gtodom ór.

N a p a d  n a  p o e i ą g .  Dzisiejsze gazety pe
tersburskie przynoszą szczegóły napada na po
ciąg kolei Petersb ar sko - Warsza wskiej. Pociąg 
osobowy nr. 14 prowadził nadkondaktor Makary 
Gawryłow, a w brankardzie zajmowali miejsee 
konduktorzy bagażowi: Maciej Gawryłow i Je- 
gor Krnlew. W brankardzie znajdowało się 14 
kasetek z pieniądzmi. Złoczyńcy w liczbie 10 ciu 
wskoczyli na platformę brankardu na stacji Pon- 
dery po ostatnim sygnale, t. j. w chwili kiedy 
pociąg przechodził wolno. Kondnktor Gawryłow 
około 60 lat wieku liczący, opowiada, że kiedy 
złoczyńcy, wszyscy młodzi ludzie, ubrani w zni ■ 
szczone palta i czapki, wdarli się do przedziału, 
rozległa się komenda „wiązać" i w tejże chwili 
on i towarzysz jego Krulew przewróceni zostali 
na ziemię i pomimo stawionego oporu skrępowa
ni sznurami. Gawryłow podczas szamotania się 
chciał pochwycić rączkę od hamulca automaty
cznego, lecz jeden z rabusiów przeszkodził tema, 
a kiedy K i G. zaczęli głośno wzywać pomocy, 
zagrożono im nożami, jeżeli nie uciszą się. Zło
czyńcy w rozmowie pomiędzy sobą nazywali się 
„braćmi". Po zabraniu czternastu kasetek, które 
nkryli w szerokich kieszeniach palt, rabnsie po
rozbijali knfry pasażerskie i wybrali z nich rze- 
ezy kosztowniejsze. Rabunek trwał nie dłnżej 
nad 20 minut, a kiedy pociąg zwolnił bieg, zbli
żając się do stacji Pytałowo, rabusie zaczęli wy
skakiwać z wagonu i zniknęli w ciemnościach 
nocy. Rabunek, jak wiadomo, njawniouo na sta
cji Pytałowo. W brankardzie znaleziono G. le
żącego na ziemi i ze związanemi w tył rękami, 
a Krulew stał mając ręce związane na krzyż. 
Nadto G. otrzymał kilka ran. Odwieziono go do 
szpitala w Petersburgu. Wypadek ograbienia po
ciągu pomiędzy stacjami Pondery i Pytałowo 
przytrafia się po raz drngi. Przed para laty do 
brankardu oddany był kosz, w którym nkrył się 
złoczyńea. Otóż pomiędzy owemi staejami rabuś 
wydostał się z kosza i zrobiwszy otwór w ścia
nie wagonu wyskoczył zabrawszy cztery kasetki, 
lecz go wkrótce w lesie ujęto.

L e k c j a  s a m o b ó j s t w a .  Adolf Kassmaul 
w świeżo wydanem dziele: „Ans meiner Docen- 
tenzeit" opowiada następnjące zdarzenie zaszłe 
w Heidelburgu w latach plędziesiątych przeszłego 
stulecia 2 ył tam zamożny bankier, okrzyczany 
powszechnie za dumnego i nieprzystępnego. Pe
wnego razn podczas podróży między Mannheim 
a Heidelbergiem zbliżył on się bez żadnego wy- 
mnszonego tonn do profesora anatomji Nuhna 
i rozpoczął z nim rozmowę z zakresu anatomji. 
Szczególniej interesował się sercem, jego wiel
kością i położeniem w klatce piersiowej, a ta 
chęć więdzy u człowieka tak nieprzystępnego ja
kim był bankier, wprawiła profesora w zachwyt, 
to też nadzwyczaj uprzejmie udzielał mn wyja
śnień i nawet zaprosił na dzień następny do za- 
kładn anatomicznego, by specjalnie dla niego 
zrobić na trnpach parę doświadczeń z sercem. 
Bankier zjawił się w oznaczonej godzinie, przy
gląda! bardzo pilnie demonstracjom, nawet wła
snoręcznie badał położenie serca pod żebrami, 
a profesor zachwycony uczniem, tak żądnym wie
dzy, wskazał mu odpowiednie miejsce na jego 
własaej piersi. Bankier zadowolony podziękował 
i odszedł do domu. Wkrótce rozbiegła się po 
mieście wiadomość, że odebrał sobie życie, tra
fiwszy się nadzwyczaj celnie w serce. Równo
cześnie dowiedziano się, że od kilku tygodni 
groziło mu nieuniknione bankructwo.

Ciekawa rzecz czy profesor Nnhn był zado
wolonym ze swego wykładu i pojętności ucznia ?

S p i r y t y s t a - g ł o d o m ó r .  01 para dni 
bawi w Warszawie znany ze swych popisów gło
domór włoski, Giovani Sacci, który przybył tn 
w celu odbycia 40 dniowego po3tn pod kontrolą 
publiczną. Sacci, mężczyzna lat około 60 cia, na
leży do spirytystów, potrzeby ciała przezwycię
ża siłą woli i utrzymuje, iż post bynajmniej go 
nie osłabia. — Doświadczenie swe wykonywa w 
domku szklanym, w którym spędza pod kontrolą 
cały czas morzenia się, popijając wodę Vłchy.— 
Morzył się on jaż 110 razy. Obecnie oczekuje 
pozwolenia władzy na popis publiczny. Słażba 
jednej z restauracji przy Krakowskiem-Przedmie- 
ściu, gdzie się głodomór stołnje, podziwia jego 
nadzwyczajny wcale nie spirytystyczny apetyt.

K R O N I K A
Kalendarzyk ksśililny. Dziś we czwartek Korduli pum  

ny męzenuiezki i Melaninsza biskupa w piątek Ignace
go Konst i Seweryna biskupa.

Kalendarzyk astransmlozny. Wschód słońca rozpoczął d ę  
dziś o godz. 6 minut 18, zachód przypada o goaz. i  mi
nut 86, długość dnia godzin 10 minut 22.

K u p i j e i e  t y ł k a  m G k m i a f j a r  !

Z K R A J U .
Tarnów 20 paź liLeraika. (Ca czci KoSoiusiki.— 

Towarzystwo pedagogiczne. — Analfabeci w mundu
rach. — Notatki epidemiologiczne. — Pierwszy śnieg). 
Jak coroozaie urządza towarzystwo gimnastyczne So
kół w sobotę, daia 24 bm. uroczysty wieczorek po
świecony czoi pamięci Tadeusza Kościuszki.

* Oddział tarnowski Towarzystwu pedagogicznego 
odbył w niedzielę walne zgromadzenie, na którem w 
myśl nowego statutu dokonano wyboru wydziału na 
trzy lata i delegatów na jeden rok. Wskład wydzia
łu weszli pp. Hipolit Parasiewioz jako prezes; Wła
dysław Lech jako zas-ępca prezesa: Antoni Mikulski 
sekretarz; Józef Małeta sksrbaik, oraz Karol Koste 
leeki, Jan Baszczyński i Teodor Szypułn jako człon
kowie zarządu. Na delegatów Towarzystwa wybrano 
pp: Małetę, Mikulskiego i Szypułę.

Zgromadzeni uchwalili werwać Zarząd główny To- 
wmyatwa pedagogicznego, aby wyjednał u Rady 
szkolnej krajowej znprowndzesie wycieczek starszej 
młodzieży szkół Indowych tak wydziałowych jak i 
pospolitych a) do najbliższego większego miasta, b) 
do miejscowe śoi sławnych bądźto przemysłem, bądź 
zdarzeniami historyoznemi, — że szozególniejsiem 
nwzględuienim podróży do Krakowa.

W raz^e uzyskania jakaajlalei idących ulg ze 
strony zarządów kolejowych, zyskalibyśmy w wycho
waniu jeden więcej bardzo silny czynnik, z którym 
zn gran:cą liczą się coraz więcej.

* Tarnowskie Koło Towarzystwa szkoły ludowej 
zajmuje się od lat kilku urządzaniem kursu dla do
rosłych analfabetów. I w bieżącym roku będzie o- 
twarty kurs taki od 1 lhtipada; rzecz jednak dzi
wna, że mimo ogłoszeń, nikt na kurs nie zapisał się 
dotychczas. Czyżby już nie było analfabetów?

Tak dobrze z pewnością jeszcze nie jest, n przy 
czynę znaleź ibyśmy albo w niedb listwie i obojętno
ści, albo może w niezrozumieniu sprawy przez inte
resowanych.

Nie braknie jednak uczniów w szkole analfabe
tów, bo zgłosiło się do niej c z t e r y s t u  ż o ł n i e 
rzy, którzy pragną posiąść sztnkę pisania i czy
tania.

Na razie mimo najszczerszych chęci przyjęcie 
do szkoły otrzyma tylko 150 żołnierzy, bo tarnowski 
oddział Townrzystsn szkoły ludowej nie jest w sta
nie na razie pokryć większych wydatków, — ale 
i te Iradsości przy dobrych chęciach usunąć będzie 
można. A dobrych chęci nie brak!

Pułkownik 57 p. p. pan Henryk Watska, uzna
jąc wielkie dobrodziejstwo, jakie Tow. sskoły ludo
wej będzie świadczyć żołnierzom -analfabetom, popie
ra gorliwie piękną myśl i zarządził, aby żołnierze 
uczący się w szkole byli w każdą niedzielę (bo wte
dy odbywa się nauka) wolni od wszelkich czynności 
służbowych i mogli ten czas w całości poświęcić na 
naukę.

Piękną tę myśl nauczania żołnierzy i rugowania 
w ten sposób bardzo skutecznie analfabetyzmu poru
szył i w czyn wprowadził p. dyrektora Szypuła, w 
którego szkole nauka odbywać się będzie.

Gdyby podobnie postąpiono i w innych miastach, 
posiadających zsłogę wojskową, — ileż to jednostek 
wyrwanoby z sseregów ciemnyyh analfabetów!

Te skandaliczne miljonowe cyfry zmalałyby bar
dzo znacznie w krótkim czasie. Potrzeba tylko 
chcieć!

* Nie możemy pozbyć s'ę tyfosu w Tarnowie. 
Nietylko nie wygasa on, ale powoli wprawdzie, leca 
stale rozszerza i w ubiegłym tygodniu nowe cztery 
ofiary rzucił na łoże boleści. A że nigdy jedna bie
da nie dokuczy, więc też prócz tjfjsu mamy spora
dyczne wypadki czerwonki i pojawiła się także pło
nica. Jak na jesienne słotne powietrze, do dość!

* W dniu dzisiejszym mieliśmy w Tarnowie pierw- 
fzą zapowiedź zbl tającej się zimy. Rano począł pa
dać śaieg i prószył prawie do połudsia. Temperatu
ra spadła nagle niżej zera. Śaieg topniał na ziemi, 
ale na dachach trzymał się osły dzień. Powyciągano 
paita zimowe (naturalnie — kto miał), ale nikt nie 
chce wierz) ć, aby jnż zima miała zapanować.

Wsiąk jeszcze kolej na babie latol
Niepołomice 20 bm (Wieczorek kościuszkowski. 

Uczczenie pedagoga). — Utaran.em tutejszego „So- 
koła“ odbył się w Niepołomicach dnia 18 bm. w 
hali zamkowej uroczysty wieczorek kościuszkowski, 
który pod każdym względem wypadł bardzo dobrze. 
Zagaił go krótkiem, ale iedroem przemówieniem Bi«-

KALOSZE: Prof. Dr Jaegera 
i Dra Lahmanaamerykańskie BIELIZNĘ WEŁNIANĄ

p o le c a  s k ł a d  k a p e lu s z y

ZDZISŁAW A ZDANOW ICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski.
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-strudzony naczelnik ,Sokuł*“ p. Proohssta- poezem 
p. Boś oddeklnmownł Ujejskiego „Pogrzeb Kcioiu- 
» k i“.

Nastąpiły produkcje chóru akademickiego z Kra
kowa, który pod batutę p Wąlohera wprawił jak 
zwykle w zachwyt słuchaczy, ule szczędzących mi
łym gcśeiom zasłużonego uznania.

Część gimnastyczną wieczorku obejmowały prócz 
ćwiczeń wolnych i pięknych piramid układu p. Bie
guna, — ćwiczenia na poręczach w których celo
wali pp. Bać i Stabrawa. Wreszcie odegiano spo
wiedź z „Pana Tadeusza1*, w której trudną rolę Po
laka odtworzył p. Z emba bardzo poprawnie i staran
nie.

Wieczór zakończył żywy obraz „Przysięga" Grott
gera. Tutejszemu „S jkoiowi", a g ór nie drrhom pre
zesowi Wicherkowi i naczelnikowi Prochasoe należy 
się przy tej sposobności gorące uznanie za ich wiel
ce pożyteczną, choć żmudną i z wielu trudnościami 
połączoną pracę koło rozwoju napzero Towarzystwa, 
niemniej dzielnemu chórowi akademickiemu za wzię
cie udziału i uświetni nie naszej uroczystości.

Piękną i podaiusłą uroczystość święciło tutejsze 
grono nauczycielskie z okręgiem dnia 17 b. m. przy 
sposobne ści odznaczenia medalem zasługi p. Szczur
kiewicza, kierownika szkoły w Podłężu za jego 40 
letnią ciężką pracę na niwie oświaty ludowej. — P 
Szczurkiewiczowi, który przez ten cały czas zjednał 
sobie miłość i szacunek wszystkich, tyczymy z głębi 
serca: „ad multos nanos!-*.

Wszystkich krejowych producentów prosi Biu 
ro reklamy wyrobów i njo wy oh (Lwów, Batorego 12) 
o podanie mu tych miejsc wości (rr ust i miast czek), 
w których wyroby ioh dotychczas zupełnie nie są 
reprezentowanie, ani w większej ani, w mniejszej ilo 
śoi, orl -m wdrożenia stosownej sg tacji za pośredni
ctwem Towarzystw „Pomocy przemysłowej".

Fałszerstwa wyrobów krajowych przez iydów. 
Biuro reklamy i rozpowszechniłnin wyrobów krajo
wych (Lwów, Batorego 12), przestrzega ogół kupu- 
jąoyoh przed bl okami  r ys unkowymi ,  wyrabia
nymi za graaioami Galicji, a opatrywanymi naklejoną 
etykietą „Wyrób krajowy". Ptd taką kartką polską 
z napisem „Blok" po odlepieniu można znaleźć napis 
niemiecki „Błock".

W sra ogólności takie podrabiane wyroby krajowe 
sprzedaje firma J. Aron Queller we Lwowie, ulica 
Szpitalna 2

Prnwdziwto krsjowe bloki wyrabia Getritz we 
Lwowie (pino Katedralny) i Fiszer -w Krakowie.

F Ol sunięcie dziecka. Dl rozprawy karnej prze
ciw hr. Węgierskiej-Kwileokiej, opróoz poprzednio 
wymienioiyeh przez nas osób, powołani zostali nn 
świadków z Krakowa: akuszerka Badmaoherowa, Lu
dwika Kurkowa siostra Paroówaej (rn&tki opornego 
dz'eska), Radwańska stróżka, Dębska służąca u ś. p. 
Graezynskiej akuszerki. Osoby te odiadą do Berlina 
w sobotę, otizymawbzy od sądu po 60 marek na ko 
szta podróży i strawne.

K R A K Ó W , 22 października.
Zapiski OSOblste. Dyrektor kolei państwowych, 

radon dworu p. Jćżef H iroszkiewiez, powrócił z ur
lopu i objął urzędowanie.

Namiestnik Galicji hr. And Potocki zaabonował 
wielką lożę parterową, na cały sezon obeony w Te
atrze Miejskim.

Pan Adof Nowaczyński napisał nowy cykl dra
matyczny „Światłocienie" złożony z trzech części i 
złożył dyrekcji teatrn Inny cykl zł ż my z ozteresh 
dramatów wykończał takż- świeżo p. W Nowicki. 
Oba cykle wejdą w niedłtgm czasie na repertuar 
naszej sceny

Pierwszy śnieg. Przy temperaturze 1 i pół sto
pnia Reaumira po nad 0, zawitał wczoraj przed po
łudniem do Krakowa pierwszy śaieg — ale tak dzie
wiczy że niebył nawet w stanie dotknąć się bruku 
uhoznego.

Dziś rano jrzy pięknej pogodzie mieliśmy przy
mrozek, który pościnał w skorupy lodowe — wodę 
na ołodnikaoh i kolo studzien wodociągowych.

Owa wiece, w  niedzielę odbędą się w Krako
wie równooześnie dwa wiece. Mianowicie o godz. 4 
po południu w sali „Sokoła" odbędzie się wieo prze
mysłowy, na którym dr J  0 's!ew3ki będzie refero
wał sjrawę organizacji obrony krajowego przemysłu, 
zaś drugi refeient dr Roger bar. Bataglja będzie mó
wił o sprawie enkrowej.

O tejże godzenie w salach klubu urzędników po
cztowych (ulica Mikołajska 1 8) odbędzie się wieo 
pocztowy, w którym udział wezmą wszyscy urzędni
cy poczt i telegrafów. Prognm obrad obejmuje na
stępujące sprawy: 1) Stosunki ■ wansowe urzędni
ków poczt. 2) Zmniejszenie czasu sluibr z 40 na 
35 lat. 3) Urlopy i odpoczynek świąteczny. 4) Pra
gmatyka służbowa. Takie same wiece odbędą się w 
tym dnin w całej monarobji auctrjaokiej.

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej 
urządza w lokalu swoim w niedzielę 25 bm. przed
stawienie amatorskie, na którem amatorzy odegrają 
wodewil w 1 akcie „Żyd w beczce" i obrazek na
rodowy ze śpiewami „Birtcś z pod Krakowa".

Po przedstawienia odbędzie się zabawa z t\ń- 
cami.

Mapa Tatr, wykonana staraniem i znacznym (na
kładem Towarzystwa Tatrzańskiego w wojskowym 
Instytucie geograficznym w Wiednia z granicą około 
Morskiego Oka wytyczoną przez sąd rozjemczy w 
Gracu, nie będzie sprzedawaną w handlu księgar
skim. Możaa ją labyó zapinaw zy s ę na członka To
warzystwa Tatrzańskiego za pofiredniotwem Delegatów 
tegoż Tow. lub bezpośrednio w biurze Tow. (Kra
ków, Zwierzyniecka 9)

Na wystawie sklepowej składu fabrycznego wy
robów metalowych M. Jam  w Sukiennicach pojawi
ły się wyroby srebrne, jako to : k ibki, kieliszki, no
żyki, broszki damskie i t. p. w tak zw. stylu zako
piańskim. Swojski ten wyrób zwraca uwagę gusto- 
wnem i starannem wykonaniem.

Z Czytelni akademicklo]. Zawiązało się w tam 
towarzystwie „Koło Kościuszkowskie", którego zada
niem jest dawaó iniojatywę we wezyttkieh sprawach 
narodowych i urządzać obchody i uroczyst.śu m c  
dowe. To „Koło Kościuszkowskie" będzie urzą 
dzaó perjodyczse posiedzenia, wypełnione między in- 
nemi także odczytami z dziejów ojczystych. Odczyty 
takie urządzać będzie „Koło" iównieł po innych to
warzystwach, ua prowincji i po wsiaoh. Pierwsze 
inauguracyjne posiedzenie odbędzie się dnia 25 bm. 
w niedzielę. Program podamy jutro.

Do tutejszej Izby handlowej i przemysłowej 
nadeszło pismo głównego zarządu b ura koresponden
cyjnego w Wiedniu, zawiadamiające, że naosełnik 
kemerojonainego oddziału tegj p. P a n ł  Msnnheimer, 
przybędzie do miast gnlieyjszioh z początkiem listo
pada. aby się pcinfirmowsó o życzeniach świata han
dlowego w zakresie] przesyłania wzajemnych wiado 
mości kupieckich i handlowych.

Nt przynętę „tmioścl" — żydowscy handełesi 
„brak" naiweyon zassie i do dziś „b.orą“, a izeoz 
to tak powsztohnie znana, że wspominaćby o niej 
nie warto, gdyby od czasu do czusu nie zjawiły się 
i wyjątkowe przynęty i wyjątkowo łatwowierne — 
cfi&ry. I oto właśnie otnymuiemy z prowincji listo
wne ztżslenie jednego z naszych czytelników, ił zna
jomy jego, znęcony ogłoszeniami w pismach zamiej
scowej firmy żydowskiej wiedeńskiej rabył za 10 k. 
„kolekcję Czykago", która miała s ę składać z 15 ta 
przedmiotów (zegsrrs, dewizki, breloka, broszki i t. p.) 
wyrobionych z „nowego amerykańskiego złota", skła
dała się zaś z dziecinnego zegaraa niklowego, który 
chodzi jak i kiedy choe, wait.jśu najwyżej 2 koron, 
oraz z reszty przedmiotów, które nabyte w hali Su
kiennic kosztowałyby może 60 hal.

A!e nie dosyć m  fem. Ktoś inny znowu, kap ił 
od tejże firmy za 2 korony (oprócz koaztów przesył
ki), tak zwaną „ t r ą bę  j e r y c h o ń s k ą " ,  przedsta
wiającą, na metal wartość 4 —5 hal. i od lat wiela 
sdriedanrną po jarmarkach w cenie 40 haL— Leez 
najgorzej wyszedł pewien jegomość, który od tejże 
firmy za 45 koron nabył zegarek z dewiską „szcze
rozłoty", a jak się okazało szozero-p izłacany tomba
kowy i — I wzywa nas ów czytelaik laląoy aię na 
wyzysk wiedeńskich żydhów, abyśmy ostrzegli publi
czność przed owym wyzyskiem, co też czynimy ehę 
tnie, nie mogąc się jednakże powstrzymać od no°iy- 
nienia pewnej skromnej uwagi... Wielką jest pomy
słowość i blaga żydowska, to prawda; ale dawszy 
10 koron, spodziewać się za taką cenę 15 przedmio
tów złotych, czy choćby srebrnych — to chyba tafcte 
szczyt — naiwności.

Z kresów. Zaledwie tydzień upłynął od uroozy- 
atoóci poświęcenia nowej polskiej szkoły w Leszczy- 
nLcb pod B.alą, a jut w tę niedzielę ub chodzono w 
Białej piękny obchód z okazji 15-letniej rocznicy za
łożenia przez ówoze*ntgo wikarjueza ks. Łtbaja „Pol
sko-katolickiego stowarzyszenia rękodzielników w Bia
łej". Uroczystość ta rozpoczęta się solcnnem nabo 
żeńttwem odprawionem o godz woół do 10 w ko
ściele parafjalay™ prze? ks. ora Józef* Kalinowskie
go, katechetę seminarjam nauczycielskiego żeńskiego 
z Krakowa, byłego prezesa i ozłouka honorowego te
goż Stowarzyszenia. W nabożeństwie wzięli udział 
wazysoy członkowie ze sztandarem, oraz liozna polska 
publiczność. Śpiewy polskie wykonał pięknie ohór 
Stowarzyszenia.

W dalszym oiągu odbył się o godz. wpół do 8 
w dużej sali holeln pod „Czarnym O.łem" uroczy iy 
wieczorek. Słowo wstępne wypowiedział w gorącem 
przemówieniu obecny prezes ks. Stmisław Makowski. 
Na dzlsze pnnkta programu złużjły się piękna de
klamacja, wygłoszona ąriez p Wierzbicka nauczy
cielkę eikoły polskiej; śpiew solo „ReoiUtvo“ i arja 
z opery Moniuszki „Halka" odśpiewana przy akom 
panjamenoie p. Dub* w k ej, milutkim głosem przez 
p. Suchy; kwartet mizyczny B-tli>veaa „Chwała Bo
ża" i uwertura Suppego, odegrała przez orkiestrę 
zł'żoną przeważnie z ozlonków Stowarzyszenia.

Na końcu amatorzy z pośród ozłouków odegrali 
całkiem poprawnie jedmaktowy obraz dramatyczny 
„Dziesiąty pawilon". Człośó robiła p.dniosłe i miłe 
wnżenie

W obchodzie uozestuiczyli nietyikc członkowie

Stowarzyszenia wrsz z rodzinami, ale prawie cała 
tutejsza polska kolonja. Zanwatyliśmy p. dra Bog ła
zika z rodziną, p, radcą Medwiczs, p. rejenta My- 
eińskiego, p. inżyniera Glattmana i wielu innych.

Ogień. Wczoraj po godzinie 11 w nocy w do
mu prof. dra E. Korczyńskiego przy ul. św. Krzyża, 
w mieszkaniu dentysty p Włodzimierza L pańskiego, 
powstał pożar z powodu zapalenia się belki w ścia
nie pomiędzy kuchnią a pokojem. Belka zapal ła się 
od rury pieca kuchennego. Przybył oddziel straży 
polarnej pod komendą zastępcy naczelnika p. Stę
pińskiego, paląoą się belkę wyrąbała i ogień u- 
gasiła.

Zarząd magazynu pościeli wejskewej w Kra
kowie ogłasza sprzedaż uzbierać się mających w r. 
1904 szmat różnego rodiaju w ilości ckoło 6.500 
kg. Termia do wnoszenia ofert upływi z dniem 28 
paź Uiernika b. r. godzina 10 raao. Blższych infir- 
macji udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra
kowie.

Na pdwadzian. Daia 21 b. m. wpłynęły na rę
ce skarbnika komitetu następujące sUaiki:
.‘ imin. „Głosu Narodu" k. 98 21
Nadesłane przea p. łacińskiego ze Lwo
wa złożone przez cyrk Trnzziego i p.
Prauna „ 133 87

k. 232-08
OgUem k. 36.523 93 

Rozdano „ 35 728 78 
Zostaje k. 795 15 

w kasie Banku krajowego.
Dalsze składki przyjmuj'# skarbnik komitetu 

dyrektor M. Sędzimir w Banku krajów, w Kra
kowi o.

Składki. Na zaiład p. Żurowskiej: Zebrane na 
zebraniu mnzyoznem u p. Wiaćysławowej Grodztokiej 
9 kor. 2 hal.

Dla staruszki: Melaaja Kędzierska 1 kor.
Na powodzian: ks Józef Regorowioz z Ameryki 

na powodzian powiatu dąbrowskiego 98 kor. 21 hal.
Dla ehorego Kręzka: Antonina Wlerłowa 2 kor., 

p. Lipowska 2 kor. N. N. 2 kor., N. N. 2. kor*
Dla weterana: Melaaja Kędzierska 1 kor.

G a b r y i l i k l  ( K r a k ć w )  k ip ije , s p r i t i t j i  
1 najmuje — fortepiany, pianina i harmonje -  
krajowe 1 sagraniesne — nu we l przagrane — 
ia gotówkę i na spłaty — bez zalioskt.

Repertuar teatru mlujsklage
We czwartek 22 październik*: „Ludka" (Loute), kro- 

tochwila w 4 aktach P  Wbei a.
W piąfek teatr zamknięty.
W  sobotę 21 p ŚLiie-r: i : „Dzieei W aniszyna", dra

m at w 4 aktach S Najdianowa (nowość).
W niedzielę 25 października: „Dz>ect Waniszyna", 

dramat w 4 aktach S Najdianowa.

H a  liteM o-artystym
* Nowe hasła i dążenia demokracji socjal

nej irLpisi.t ks. dr Aleksander Pechntk. Lwów 
1903. Brostura ta  zaznajamia nas bliżej z naj
donioślejszy z bieżących spraw, z kwestją spo
łeczną, a mianowicie wykazuje w jukiem sta- 
djnm rozwoju ta  kwestja dziś się znajdnje, tak 
w teorji, jak i w iiraktyce. Dzieli się na nastę
pujące rozdziały: I. Projektowana rzeczpospolita 
robotuicza. II. Kollektywlzm. III. „Naukowe* 
podstawy socjalizmu w oświetleniu k-y ty triem  
Bernsteina 1 jego zwolenników. IV. „Nowy* so
cjalizm 1 jego działalność V. Rzekoma „socjali
zacja* państw europejskich VI. Projekt „unaro
dowienia*1 ziemi. VII. Potrzeb? reform ustawo
dawczych „Uspołecznienie prawa*. VIII. Potęga 
idei — Wpływ religji i moralności na rozwój 
zpołeczeństwa — Zadanie szkoły.

Samo zestawienie tytułów poszczególnych 
części tej rozprawy wskazuje, że treść jej jest 
bogata i urozmaicona, Istotnie antor zgromadził 
w niej bardzo wiele cenuych myśli i uwag tak 
własnych, jako też zaczerpniętych z wielu dzieł 
swojskich i obcych. Krytyka jocjalnej demokra
cji jest intaj rozumna i sprawiedliwa, pozbawio
na uprzedzeń i stronniczości; że wypadła ujemnie, 
to joż nie jest winą Antora. Kto nie ma czasu 
lab ochoty na czytanie specjalnych obszerniej
szych dzieł w tej materji, niech czyta tę bro
szurę, może z niej dużo skorzystać.

X. M. J.

T E  LU O R A M Y .
Pożar.

Lwów 22 października. Z Rawy rnskiej do
noszą, że we wtorek wybnchł pożar na stacji 
kolejowej Bełzer; spłonęły magaeyny kolejowe i

Odezw a do wszystkich, którym rczwój rodzinnego p rzem yca  leży na serca.
papierów  listowych i  kopert z p ierwszej i  j e  

| ZCgUfth dyn ej k ra jow e j fab ryk i w yrobów  z papieru
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. ™

5. W. Jitemojew^ieno
624 ze Lw ow a .
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mieszkania dwóch funkejonarjuszy kolejowych. 
Szkoda nbezpieeiona wynosi około 8.000 k.

Pociąg w śniegu.
Lwów 22 psździermka. Z Tornopola donoszą 

do jednego z tut. dzienników, źe wieczorny po
ciąg kolei lokalnej Borki wielkie-Grzymałów 
ngrtązł we wtorek wskutek zawiei w śniegu 
między Grzymałowem, a Skałatem. Podróżni ja
dący do Grzymało*a, mnsieli wysiąść z pociąga 
i podwod&mi dostali się do Skałatn, pociąg zaś 
z wielkim trndem cofnięto do Grzymałowa. — 
W środę zaspy usunięto i ruch na linii odbywa 
się już prawidłowo.

Odznaczenie.
Wiedeń 22 października „Wiener Ztg.* o- 

głasza : Cesarz nadał starszemu komisarzowi sta
rostwa Wilhelmowi K r e u t z o w i w Tłumacza z 
okazji przeniesienia go na w łacne żądanie w stały 
stan spoczynku tytuł starosty.

Zniesienie kaucji służbowych.
Wiedeń 22 października. „Wiener Ztg.“ ogła

sza sankcjonowanie ustawy o zniesienia kaucji 
służbowych.

Mróz w pazd2ierni> u.
Wiedeń 22 października. Z Dolnej Anstrji, 

mianowicie z okolic produkujących wino, donov 
szą, że silny mróz, jaki tam nsgle chwycił wczo
raj, wyrządził ogromne szkody w winnicach.

Podrożenie nafty.
Wiedeń 22 października. Narady interesan

tów nsftowych nie doprowadziły jeszcze do re
zultatu i wloką się w nieskończoność. Mimo to 
wczoraj znown nafta poszła o 3 korony w górę.

Przesilenie węgierskie.
Budapesszt 21 października Wiedeńskie Biu

ro koiesj ondencyjne donosi z Wiedn a Minister 
skarbn Lncacs przyjęty zustał dzisiaj przed po- 
płndniem o g< dz. wpół dO 10 przez cesarza na 
posłaehanin prywatnem, które trwało pół go
dziny. Ceiarz wyluszczył dzisiaj ministrowi skar
bu (który wczoraj przedstawił cesarzowi swoje 
zapatrywania komitetu 9 cin partji liberalnej) 
swoje stanowisko i polecił Lnkacsowi. al-y to 
stanowisko zastąpił. Dzisiaj wieczorem wraca 
Lukacs do Budapesztu.

O godzinie wpół do 1 ej przyjął cesarz na 
posłuchaniu ks. hhnena BedeiYaryego, który 

prawdopodobnie wraca również wieczorem do Bn- 
dapesztn.

A ud)encja  u cesarza.
Wiedeń 22 ptździernika. Węg. B. korespond. 

donosi z Wiednia. Prezjdent ministrów hrabia 
Khnen Hederwary był dzisiaj o 1-szej w połu
dnie na pół godzinnem posiedzeniu.

Odjazd ministrów.
Wiedeń 21 października. Prezydent węgier

skich ministrów, hr. Khnen-Hedeivary i minister 
skarbn Lukacs wracają dzisiaj wieczorem do Bu
dapesztu.

Wiedeń 22 i aździernika, (Tel. wł.) Gdy stron
nictwo niezawisłości dowiedziało się, źe dr Ln- 
kacs nie nzyskał aprobaty dla swego programu, 
postanowiła partja liberalna zwokć nadzwyczaj
ne posiedzenie parlamentu. Odpowiednie podanie 
opatrzone potrzebnymi 20 podpisami, zostało już 
wniesione. To nadzwyczajne posiedzenie odbędzie 
się prawdopodobnie w sobotę. Stronnictwo nie
zawisłości będzie na niem ostro atakować dra 
Koerbera, jako jedynego sprawcę nieporozumień 
między koroną i parlamentem węgierskim.

Budapeszt 22 października. (Tel. w ł) Jnljnsz 
hr. Andrassy oświadczył stronnictwu liberalne- 
mn, że rozporządzenia językowe wojskowe są pół 
formalne, lecz nie szkodliwe.

Budapeszt 22 października. (Tel. wł.) Dzi
siaj po południu odbędzie się posiedzenie komi
tetu 9-cin. Minister skarbn dr Lnkacs weźmie 
w niem ndeiał.

Rząd a dr Żaczek.
Praga 22 października. „Narodna Polityka* 

donosi, że wbrew zaprzeczeniom półnrzędowym 
układy między rządem, a drem Żaczkiem, mają
ce na cela nakłonienie go do objęcia urzędu 
ministra dla Czech, nie zostały jeszcze zerwane. 
Na wypadek, gdyby dr Żaczek odmówił, co zre
sztą nie nlega wątpliwości, rząd zamierza po
wołać na to stanowisko jednego z mniej wybi
tnych polityków czeskich.

Dr. Kórbsr.
Tryest 22 października. Dzisiaj rano odbyło 

się z wielką uroczystością j osaczenie na wodę 
nowego okrętn anstrjackiego Lloyda, któremu 
nadano miano „dr. won Kórber*.

Tryest 22 października. Po nroczystości spu
szczenia na wodę nowego parowca Lloydn „Kór- 
ber* przyjął prezydent gabinetu deputację urzę
dników i robotników arsenału Lloyda i na prze
mówienie depntacji robotników odpowiedział:— 
Sprawia mi przyjemniść. że m gę wasz fnndasz

powiększyć małym choćby datkiem, a to tem 
bardziej, że zawsze jest mojem staraniem dbać
0 poprawę losu tych, którzy żyją z pracy swych 
rąk. Na obecny zastój pracy zwrócił uwagę rząd
1 spodziewa się, że także w waszym zakładzie 
w niedalekim czatie rozwinie się większa dzia
łalność.

Następnie ndał się dr. Koerber do Namie
stnictwa i przyjmował tam liezne deputacje. Na 
przemówienie burmistrza dra Sandrinelii, który 
ddękował za zawsze okazywaną Tryestowi ży
czliwość, odpowiedział premier podziękowaniem 
za nznanie i podniósł, że państwo- zrobiło dla 
Tryestn więcej jak dla któregokolwiek innego 
miasta.

Następnie przyjął deputowanych tryesteńskiej 
Izby handlowej.

Tryje8t  22 października. Po przyjęciach dr 
Koerber w towarzystwie ministra Calla, zapro
szonych gości i prezydenta Lloyda Bechera prze
jechał się parowcem „Dalmacja*. Na pokładzie 
odbyło się śniadanie. O godz. 6 wiecz. odbył 
się n namiestnikowstwa hr, Goess obiad, a na
stępnie o godz. wpół do 9 ej wiecz. przyjęcie 
w pałacu Lloydn, poceem o godz. 11 wiecz. dr 
Koerber z Callem odjechali do Lonzano.

Włochy i Rosja.
Rzym 22 października. „Giomale dTtalia* 

donosi, że rosyjski ambasador Nelidow w tych 
dniach ma się nd&ć na urlop.

Rzym 22 października „Capltale* zaprzecza 
doniesienia, jakoby wioski ambasador z Peters
burga konferował z królem Wiktorem Emanne- 
lem w Paryżu.

Dymisja ga.inetu włoskiego.
Rzym 22 października. Ajencja Stt-faai o- 

głasza następującą notę: Na odbytej wczoraj
Kadzie gabinetowej zawiadomił prezydent gabi
netu Zanardelii, że w wykonaniu poprzednio ju t 
objawionego zamiaru przesyła królowi pismo z 
prośbą o dymisję, a to z powodu stanu zdrowia, 
które nie pozwala ma podołać wielkiemu zada
niu. Również cały gabinet uchwalił wnieść dy
misję.

Następcy po Zanardeilim.
Rzym 22 paź iziemika. Oczekują rychłego 

przybycia króla, poczem Zanardelii wyjedzie na 
dalszą kurację. Jako jego następców wymieniają 
Giolittiego, Visconti Venosta, baracca i Biau- 
chtri.

Nowy konflikt.
Belgrad 22 października. Zaledwie tydzień 

minął od otwarcia sknpczyny, a ja t  wybuchł za
targ między większością sknpczyny a królem 
Piotrem. Prayczyuą zatargu stała się nominacja 
nowych radców stanu. Proceder nommaeji, a ra
czej wyboru tych radców, jest w Serbji ta k i: 
Tak król, jak 1 sknpezyna układają własne oso
bne iisty osób, które mają być mianowane. Ka
żda lista obejmuje 16 nazwisk. Następnie król 
wybiera z listy skupezyny 8 nazwisk, a naod- 
wrót skupczytia z listy królewskiej także 8 kan
dydatów, przez co powstaje jedna lista z 16 
nazwiskami. Tym razem król zamieścił na liście 
wyłącznie iiberalów, skupczyna natomiast wy- 
łączuie radykałów. Pragnąc mieć większość w 
przyszłej Radzie stauu, skupczyna ndała się z pro
śbą do króia, ażeby chociaż jednego radykała 
zamieścił na swej liście. W ten sposób bowiem 
byłoby w Radzie 9 radykałów, a tylko 7 libe
rałów. Król nie zgodził się na to i stąd powstał 
ostry zatarg.

Publikacje królobójców.
Belgrad 22 października. (Tel. wł ). Na za

mówienie oficerów, którzy brali udział w spiska, 
wyjdzie wkrótce w drukarni Neugebanera w mie
ście Koprinja książka p. t. „Wspomnienia kró
lowej Dragi, faworjtki Milana, a żony Aleksan
dra Obrtnowicza*. Publikacja te ma uprzedzić po
dobną, zapowiedzianą przez siostry Dragi.

Mobilizacja w Abissynii.
Dż butti 22 października. Krąży tu pogłoska, 

jakoby król Meuelik, wskutek rozmaitych zajść 
na angielskiej granicy koło białego Nilu, zarzą
dził ogólną mobilizację wojsk.

Pogłoski o śmierci Sarafowa.
Zofia 22 października. W kołach komitetów 

stanowczo zaprzeczają wiadomościom rozmaitych 
dzienników o śmierci Borysa Sarafowa.

Rosja I Japonja.
Londyn 22 października. Bmro Reutera dono

si z Tokio: Akcja wojsk rosyjskich na granicy 
koreańskiej trwa w dalszym ciągn. Dzienniki 
japońskie przedstawiają położenie jako niepe
wne i wyrażają zapatrywanie, że Rosja nie za
myśla wypełnić danych przerzeczeń, w tym zaś 
wypadku jest obowiązkiem Japouji, w interesie 
własnej egzystencji, poczynić odpowiednie kroki.

Petersburg 22 października. „Nowoje Wre- 
mja donosi i  Władywostokn: Na zapytanie kon
sula japońskiego, czy Japończycy mają opuścić 
Władywostok, odpowiedział rząd japoński, żo 
niema żadnego powodu do tego kroku.

Jenerał-porucznik Leniewiez, dotychczasowy 
komendant I  syberyjskiego korpusu armji, został 
zamianowany komendantem amurskiego ekręgut 
wojskowego.

„Ruskij Inwalid* donosi, że pułkownik Ogo- 
rodnikow, profesor akademji wojskowej w Pe
tersburgu, został mianowany pierwszjm ajentem 
wojskowym w Chinach.

Pogrzeb ś. p. hr. Alfredowej Potockiej.
Lwów 21 października. Dzisiaj przed połu

dniem odbyła się z niezwykłą okazałością eks- 
portacja zwłok ś. p. hr. Alfredowej Potockiej. 
W żałobnym pochodzie braiy udział zakłady sie
rót, weterani wojskowi z orkiestrą i wieńcen, 
który nosił napis „chrzestnej matce sztandsra 
gal korpusu weteranów wojskowych*, liczne da- 
chowieństwo zakonne i świeckie.

Za rydwanem żałobnym oprócz rodziny szedł 
p. namiestnik ze żoną, n arszałek hr. Badent 
Kazimierz. J. E. Filip Zaleski, J  E Fiedler, 
bar. Loebl, Adam Jędrzejowicz, prawie wszyscy 
posłowie do Sejmu, reprezentanci władz rządo
wych i autonomicznych. Żałobny pochód z pa
łacu pr«-y ulicy Kopem ka przybył do kościoła. 
Bernardynów. W kościele służono zwłoki na ka
tafalku. X. arcybiskup Bilewski odprawił mszę 
św., przy bocznym ołtarza odprawił mszę św. 
X. metropolita Szej tycki. Po egzekwiach odpra
wił nych przez X. BiJczewskiego i Szeptyckiego 
podążył ktndukt mlobny na główny dworzec 
kolejowy. Zwłoki złożone będą w Łańcucie.

K u r n y  tł-IO jjru łlt-T M ie .
Wledert 21 it. p»ździtrnika. fGiełd* p iy.). Godzina 8-— 

Marki 11732 R en u  uiajuwa 100 10, W oe renta koron-• 
• a  87 90, Akcje anstr. zakła-Oi Kredyt. 861-64. Akcje 
733-—, Akcje Angiobanku 272 27, Akcje Uniobanku f.21 60* 
Akcje Lkndw btnku 4 1 8 —, Akcje kolei państ. 6S81— l,,..-. 
baHv —•— Akcje fabryki brom 3 6 0 —, Akcje tnon.ow i 
3 6 7 — Akcje Alpiay 3 8 8 — Lo.v r,.treci e 128 75 RnV,« 
253 —

Cukier (spok.i 19-80 a lirytus tidzie w górę 43 20, n» - 
ita niezmieniona.

Berlin 17-go p-ździeruika. (Giełda wiecr.b A ustryaciit 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 18H-28

N A D E S fi i  N E,

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcń 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

K ancelarja  a d w o '- a c k a  2766

Dra Romana Sulimira
znajduje się obdcnle w domu przy ul. Brackiej  I. I.

Z Wędrychowskich Marja Kasparek
rozpoczęła lekcje śpiewu solowego z d. 15 października. 
(Dyplom konserw atorjum  w arszaw skiego). 

Zgłoszenia przyjmuje od 3 —5, W olska 6, parter.

Pr Stanisław ?o£niag 2726
b. sekundarjusz  szp ita la  św. L udw ika d la  dzieci w K rakow ie 

przeprow adził się n a  ni. Kolejową 13 (Telefon 474.)

Zakład techniczno-dentystyczny
W. L ipońskiego

przy ul. św. Krzyża 1. 5 I  p. — Osadzanie sztucznycL 
zębów na spot-ób amerykański — Naprawki z ] rozineji 

uskutecznia się udw otuą ) 0C2tą. 2728;

Zakład dentystyczny 2730

Dra T . Tyszeckiego
p rzen iesiony : rójr ul. Szewskiej i Jagiellońskiej I. 5 (da
w ny urząd  podatkow y.) Godz. ord. od 8 do 10 i od 2 do 6

peleryny ZaKopiaffeHk.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobow krajowych
J . F. J . K o m e n d z i ń s k i ,  Z akopane,

P A N N A
uczęszczająca na knrsa im. Baranieckiego lub-- 
uniwersytet, znajdzie

p o k ó j u m e b lo w a n y  
z osobnem wejściem wraz z całem otrzymaniem < 
przy nliey Karmelickiej 1 55, parter.

odli-
h a lMódlmy się za dusze zmarłych twjr na każdy dzień tygodnia (z aprobatą) po 20 

Nowenna do Opatrzności Boskiej (ł •* * * »  1 e“ *6 h&7i handlu artykn,ów
k a z im  iv :b z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o  w  K ra k o w ie , pi&c m a r j a c k i  b.
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Najlepsze środki do zębów zawierają tylko kwasy, które be "■ arunkowo 
tsują zęby, podczas gdy preparaty „Anatherin“ sporządzane są z najskute 
s*niej szych z i ó ł . -----------------

Pan D r .  J .  €1. P o p p , c. k. nadworny dentysta Wiedeń, XIII/6.
Używam Pańskiej w o d y  do ust i zębów . A n a t h e r i n "  od wieln 

lat i obawiałbym się, że gdybym jej nie posiadał, mnsiałbym natychmiast 
ńerpieć na ból zębów, lnb nawet stracić zęby.

S ty r y a ,  30 sierpnia 1903.

Prawdziwy tylko w tej flaszce z niebie- 
iką Tancuską etykietą ze złotym napisem 
Liaoją firmą a Kor. 280, 2 -  i 1 -  p  * . l t
w tnbkach, znakomity, obecnie najieprzy, - U fG lI lf r l l t)  Z ęu U W  ■ 
szyśei gruntownie zęby, czyni je olśniewająco białymi po 60 halerzy.

A n a t h e r i n  pasta i_a zęby w słoikach K. 1 40, w pakiecikach 70 h., 
traszek na zęby Kor. 1 26, plomby da zębów F  2, mydło z:ołowe eo hal.

Do nabycia: v Krakowie Fr. Zopoth t Sp. ul. Sienna 12, A. Reifer 
rodzka 38, Reim i Sp., Andrz. Schnltz Nast., F. A. Grigar Rynek gł. 44, 
. Porębski i Sp. Grodzka 2, jak również w aptekach, drogueryach, skła- 
ach perfum. 2683 2 36

A. Spltalsky, właściciel dóbr.

Anatherin

]¥a pzicn Zaduszny!
awilziwa dogodność llaPuMiozności.
W egretfzle naprzeciw cmentarza kra- 
wskiego przyjmuje się wszelkie za
wiania na dekeracye grobów świe-

ml kwiatami itp. Jest tam również
W I E L K I  Z A P A S  2714 

żeńców  g u sto w n ie  ubranych  
św ie ż y c h  i su ch ych , 

az chryzantemów kwitnących. 
WSZYSTKO BARDZO TANIO. 

K Z E W K A  O W O C O W E .
E . U k la ń s k i ,

rzrd ogrodów Olsza-dwór, p. Kraków.
a p a t i i  I o 16-tu dwuskrzydłowych 
w k d llU ft oknach, z dachem cyn- 
wym, trzy bilardy w dobrym stanie, 
gancka szafa oszklona I wielki stół 
marmnrową płytą do s p r z e d a n i a  
zy ulicy Szewskiej Nr. 27, II  piętro, 

godz. 10—12 i od 2—4. 2724 2 4

Pana
który nabył odemnie lady i szaty 
sklepowe, upraszam aby takowe 
zabrał sobie w najkrótszym czasie.

W łaścicielka  dom u  
2740 ulica Długa L. 44.

w płynie.

Zarząd Dóbr Straszęcin
p o c z t a  G rabiny, 

p o s z u k u j e  o g r o d n i k a  starszego 
na ordynaryę. 2764 2 3

M l i E l E U l l E i l l
K ra k o w ie , u lica  G rodzka  L . 11  i  16,

(założony w roku 1825),
leca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych fa
nów, rotundy, garnitnry, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania itd. Pra- 
wnia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia takowe 

punktnalnie po cenach umiarkowanych. 2527 8 10
a składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z naj- 
erwszych fabryk francuskich, angielskich i krajowych. — P r z y j m u j ę  

f n t r a  p o d  g w a r a n c y ę  d o  p r z e c h o w a n i a  p r z e z  l a t o .
et srebrny Ministerstwa l.andiu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1877.

o o o o o a o o jo o o o o o o o o o o r a o
WAŻNE

dla Czytelników „Głosu Narodu“
n o w a  s e r  j a  p o w ie ś c i:

Józefa Rogosza »W piekle Galicyjskiem* . . .  1
Emil Richebourg >Dramaty w Życiu<.................... 5
Wern8r >W pogoni za szczęściem < . . . .  - 2
Bjornson-Bjornstjern >Na Bożej Drodze* . 1
Emil Richebourg >Na Golgotę* . . . .  1
70 tomów za 3 zlr. 50 centów.

ADMINISTRACJA.
Bibljotaki wyborowych romansów i powieści q

Kraków, ulicą Mikołajska L. 7. Q
D00900000000000C000990!)

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
J A N A  W O L N E G O  I

| jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. I

G łó w n y  s k ł a d  n i .  ś w .  T o m a s z a  L- 4  (tuż przy pl. Szcze- j
pańskim), Telefen Nr. 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n i k a  L .  O. i

1 Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialc ;ych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wezelkLJi j 

[ trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i spro wadzam zwłok | 
ue wszystkich krajów Buijpy. 2615 i

Ceny możliwie najniższe nz żądanie opłata ratami miesięcznie. |

N N N H H H n H H N n B B I

amoiiczek
We wszystkich księgarniach sprze

dają dzieła pedagogiczne Reussneracd 
prędkiej i najłatwiejszej nanki języków 
obcych bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wyra wy i kinczem- pod tytułem:

Pelske - Niemiecki k u r s  
w s r ę p n y  (Elementarz),
po 18, 36 i 60 ct. Kurs 
i-szy złi 1-20, kn rsll-g i 
złr. 2 40.

Polske-FraacuskI knrs I-zy 
złr. 1-80, knrs Il-g i złr. 
złr. 4-80. — Gramatyka 
Peske-Fraacuska złr. 1-80

Polske-Angielskl knrs I-szy 
złr. 1-20, knrs I I  złr. 1'80.

Pulske-Ruski I-szy knrs 
złr. 2-10, knrs I I  złr. 2'70.

Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
Miłkowskiego w Krakowie.

204 25 26

W  K r a k o w ie )
poleca się

X  HOTEL POLSKI
blizko kolei 

p r « y  u l ic y  F lo r y a ń s k ie j ,
(obok bramy Floryaftskiej).

Posiada pokoje od najwj kwintniej-l 
szych do najskromniejszych; ceny/ 

bardzo przystępne. 
U w a g a !  Na miejscn znajdnje się( 

.telefon Nr. 4b9 do nżytku Gości,. 
( tak i. obrębie Krakowi* jak i d, 

wszy stkieh głównych miast całej (
Aostryi. 1764

A p te k a  Uf. G anisz e r a
2762 w Strumisniu, Śląsk austr. 2 4

poszukuje praktykanta.

Wyrób ręKawiczek
oraz

Pralnia rękawiczek
ZAKŁAD MODNIARSKI 

„ W A N JłA “
15 30 oraz 2332
F a r b i a r n i a  p ió r

I fryzowanie tychże.
pod firmą

A. M irkiewicz
Kraków, ul. Szewska 2,

poleta wszelkie wyroby, wcho
dzące w powyższy zakres.

N

Od d aw ien  daw na z e  sw ej dobroci i  zapachu  znaną p raw d ziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K O
zbioru majowego poleca H A W D E L  2628

W .  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pogranicza roiyjakien.

1 fnnt „FAMILIJNEJ11 b. d o b r e j ........................................................Złr 1-40
1 funt „MELANtłE DE M0SKAU“ w oryg. opak., najlep. . . .  2-50
1 fnnt „IMPERYmL“ eesarskiej w oryg. opak. . . . 
1 fnnt „0KRUCH0Wu z najlepsz. herbat kwiatowych
KAWA ĆEYLON znakomita 5 kilo fra n co .....................

G r z y b k i  L i t e w s k i e  a r o m a t y c z n e  1 kg...........................................

8-50 
1-20 
9 —
3-20

r*sj

POMOCNIK HANDLOWY
obznajomiony z robotami piwnieznemi, 
znajdzie zaraz umieszczenie w handlu 

korzennym, win i del.katesów

S t e f a n  G a l n a
Cz e rn io i rc e ,  R y n e k .  2734

W a M U j M i f 1
Kto ceni swe i swych dzieci zdrowie 

niech pije
K a w ę  K r a k o w s k ą

„SERENITAS1
która powszechnie uznana i poleeana 
jest przez Panów lekarzy jako naj 
zdrowsza i najpożywniejsza. V: Klio 

ed 30 centów, jako toż 
krajową kawę słodową system ks. Knaj
pa, własnego wyrobu z najlepszego 
krajowego słodu, przewyższająca swą 
dobrocią i taniośeią wszystkie podobne 
wyroby zagraniczne. V2 kilo tylko 20 

centów.
Równiet polecam

P ie r w sz ą  n a jw ięk szą  palarn ię  
k a w y

zwykłej arabskiej we wszystkich g i - ' 
tunkach jak : Santos, itwę, Coylon. 
Perłową, Mocsa i t. d , począwszy od 

60 centów za 12 kilo.
Dziennie cztery razy świeżo palona 
kawa w piecach najnowszej konstrukcji.

Dzięknjąe Szanownej P T. Publi 
czności za tak wielką dotychczas oka
zywaną mi żyezliwość przez zakupy
wanie myoii wyiobów, poleca się nadal 
łaskawej pamięci 2787 1 5
F * » b ry k a  k a w y  k r a k o w s k i e ]  

„ S E R E N I T A S *
Teofila S Y P N I E W S K I E G O

Kraków, ul. Szewska 2?

o d d a m  pięcioletniego ł a d n e g o  
c h ł o p c z y k a  z a  s w o j e .  

Adres: Laucka przy ul. Poselskiej 20.
Kraków. 2102 5 0 

i n n n B n M n B m u M H B

P r a w d z iw e
H A R C E Ń S K I E

Kanarki
Polecam: pierwszorzędne 
ś p i e w a k i  - R o l l e r y '1

o czysto metalicznym długo ciągnącym 
tonie, śpiewające także przy świetle, 
prze daję po 4 , O, 8  i 1 0  złr. za sztnkę. 

Rzepak letni kilo 40 ct. — Mieszanka: 
kanar, rzepak i owies łuszezony kilo 
40 ct. — Biszkopt Jajowy tarty, naj
pożywniejszy p o k a r m  dla kanarków 
puszka 45 ct. — Mrówcze jajka suszone 

litr 60 centów.
Wysyła na prowincję odwrotnie za za
liczką z gwarancją dostawienia zdro 
wych na miejsce przeznaczenia. O d n i  
p r ó b y  a w razie niezadowolenia wy

miana, lnb zwrot pieniędzy.

Jaiw S zn fa  w Krakowi!
ul. F lo r ja ń ska  N r. 38,

I-sze piętro, oficyny.

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wład. Grabowskiego
oraz B iura

Tow. Właścicieli realności
K raków , u l. Gołębia 14

POLECA 260J
S t a n c y e :  Grodzka 14, Rakow.cka 8,

Smoleńsk £2.
S k l e p :  pl. Dominikański 4, GtoJ e— 

50,51, pl. Dominikański 3, Bracka 13, 
Rynek 13 Lokal na reetanracyy 
Zwierzyniecka 21, Szpitalna Ł6 
Grodzka 30, św. Jana 28, Rakowi
cka 8, Radziwiłłowska 21, Duży 
lokal: Floryańska 40, Ho et owa 1, 
Wielopole 13, Grodzka 18, 29, Dol
ne Młyny 9, Grodzka 48, Basztowa. 
19, Szewska 27, Długa 24. Flory-, 
ańska 29, róg Szlaku 18 i Dług n* 

F I ttł f c e :  nad Buław ą 21. 
S t a j n i e :  Stachowskiego 10. Biaku- 

pia 9, 1?, Zwierzyniecka 27, K ar
melicka 38, Podwale 12, Szlak 8, 

P r a c o w n i a  malarska: Gołębia 14. 
P o k ó j  z meblami lab b e i : Sta

rowiślna i3  Wolska |3, Półwaie 
Zwierzyn. 69, Słowiańska 2, nad 
Rndawą 21, Garbarska 7, Rvnek 29 
Smoleńsk 16, Lenartowicza 6. K ar
lik i 6, Graniczna 14, św Jana 19, 
Straszewskiego 9, Floryańska 7, Ra
kowicki: 3, Topolowa 40 św. Anny
9 Staszica 12 Knrniki 7, Siemi
radzkiego 7, pl. Szczepański 7. Die- 
tlowska 97, Poselska 24, Zwierzy
niecki 21, D hga  37, pl. Szczepań
ski 7, Bogata 10, Pawia 8, R alzi- 
wiłłowska 21.

A p o f c o j e  z meblami lab ber Nad 
Rudawą 4, Basztowa 9,

3  p o k o j e :  Batorego 25, Kopernika 86. 
P o k ó j  przedp. i kuchnia: Knrniki

6. Rakowicka 8, Rakowicka 1, nad 
Rudawą 21, Szlak 57, Grodzka 29. 
Podzamcze24, Rynek 17, Krnpnicza
10 Ret eryka 10,

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Plac 
św. Magdaleny, Rakowicka 1. Dę
bniki 141 Wolska 18, Pesęlska 20, 
Pawia 8, Ridziwiłi jwski H

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Kra- 
pnicza 10 II, Gi dzka 45, Sz'ak 
94. Sobieskiego 7, Retoryka 12, 
Diatlowska 74. Retoryką 10, Zwie
rzyniecka 25, 27, Staszica 12, Garn
carska 7. Studencka 4, Floryańska 
32, nad Ri.lawą 4.

4  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Sta- 
chowsliegc 1, 3, 5 16, Sobieskiego
7, Gołębia 14, Zielona 20, Grodzka 
6 ’ , Siemiradzkiego 6, Jabłonowskich
19, Stachowskiego 16, 1, Poselska
20, Karmelicka 34. Bogata 10 Ja 
błonowskich 7. Lubicz 36, Zybli- 
kiewicza 8.

5  p o k o i ,  przedp. i knchnia: Smo
leńsk 18, 19, Szewska 27, Stacho
wskiego 5. Basztowa 25.

O p o k o i ,  przedp. i knchnia: Sie
miradzkiego 4, Grodzka 44, Kar-- 
melicka l l a  

7 p o k o i :  św. Anny 8, Florjańska 28. 
8  p o k o s :  Krnpnicza 8,
1 0  p o k o i :  św. Jana 11.
W i l l a :  Czarnowiejska 6.

W najgłębszej pokorze
ze łzami w oczach udaję się do serc lito
ściwych. Je3tem wdową już lat 30 
po nauczyciela ludowym, emigrancie^ 
po którym nie pobieram najmniejszej 
pensyi. Pogrążona więc jestem w j  j* 
większej nędzy, wyniszczona 11-letmą 
chorobą mej „órki seminarzystki, w któ
rej zakończyła żyeie. Jnż 3 lata t. j .  
od śmierci mej córki mało opuszczam 
łoże boleśei Nie mając z nikąd żadnej 
pomocy błagam litościwe serca, aby 
raczyły zmiłować się nad nędzną sta
ruszką liczącą jnż 70 lat a ja  na sła
bych * chwiejących nogach zawlokę się 
do tej Królowej Cndownej n 00. Kar
melitów na Piaska i tam błagać będę o 
zdrowie i błogosławieństwo dla moich 
Dobrodziei. Z głębokim szacunkiem
Rozalia Wicherek, ulica Rajska L. 10

Środki spożywcze

MAGGI
najlepsze w swoim rodzaju.

Znakc miła wartość dla każdej rodziny.
Jfa& b  przjprawa,
udzielająca zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d. smak zadziM iająco 
dobry i silny.

K ilk a  kropel wystarcza. 
Flaszeczka od 50 halerzy pueząwBzy.

Rurki rosołowe.
I kapsułka na I porcyę. . 12 halerzy 
I kapsułka na 2 pereye. .2 0  „

Przyrządza eię natych- 
chmiast, bez żadnych do- 
datków, li tylko przez 
polanie wrzącą wodą.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 poreye 15 halerzy.

Silne, łatwo strawne, 
zdrowe znpy, tylko na 
wodzie w kilka minnt 
przyrządzić się dające. 

19 różnych gatunków.

Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 1742

B o  nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, delikateaów i drogueryach.
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W a ł e c z k i ,  K i t  i G i f 8  do ta-
opatrywania (Gzwi i okien od | 
przeciągów i zimna. 

O c h r a n i a c z e  n s z  od zimna 
K a l o s z e  rosyjskie i amerykańskie | 
L a k i e r  na kalosze 
M m a r o w id t o  na o b u w i e  nie-1 

przemabalne 
H u  a r  o  w i ć  fi podeszwo chronnc 1 
F a r b y ,  L a k i e r y  i G l a z u y  

ao podług
p o l i t u r a  do podłóg 

o ~ k  do froterowania |
ńfcl e r k i  do .yoierania podług 
N o w o ś ć  „ 8 o l d a t i n “  o rizinne I 

środki do czyszczenia sukien z plam | 
F a r h y  do materyj

T .T T vr<->T ,T r r ? - v r ,  O E R Ł T T  i  r r p T f- tT - tT ś r T-K  t

RE. IM I SPÓŁKA KrakówB o g i i k i  k o k o s o w e ,  żelazne 
i szczotki -we 

C h o d n i k i  z Linoleom, ceraty, 
kokosowe 

P r z e d ś e i ó l k i  z L n lenni, ee- 
raty i japońskie 

C e r a t y  na stoły i meble 
S z c z o t k i  do wycierania nóg 

| A p a r a t y  i S z c z o t k i  do czy
szczenia dywanów 

| ł r t j  k u ł y  do czyszczenia sprzę- 
1 *ów domowych 
[ A l  t y  k u ł y  d o  p i a n i a  
! S w i -  c c  stearynowe

S z c z o t k i  do froterowania, zamia
tania i szorowania, S z c z o t k i  I 
i Pendzle du czyszczenia mebli | 

I T r z e p a c z k i  trzcinowe 
ś m i e c i a r k i  blaszane

J łyn e k  g łó w n y  i .  37  — L in ia  A — B
P O L E C A J Ą  P O C E N A C H  N A J P M I A S K O W A Ń S Z Y C H

Farby ao kwiatów w płynie
flaszka 30 halerzy

I
A p a r a t y :  „Longlife“ , „Ozona-1 

te o r \  .Ozogen“ do odświeżania 
powietrza w pokojach 

Ś r o d k i  desinfekcyjne, Spluwaczki |

i* r z e c i r .  g r z y b o w i ,  wilgoci 
i wszdb.emo robaetwo: Nowość 
„ P i n o l , "  jakotcź Eiicator, 
Antimemlion, Karbolineom itp.

G ł ó w n e  zastępstwo na zachodnią | 
Galicję F a t t i n g e r a  a n c r .a -  
r ó w  dla psjw 2607

IN c t o Ść „Ting-Tiug“ tynktora 
niezawodna na plusk wy, Zach er 
lin, Proszek Andola na owady.

|N o w o ś ć :  Olej do odwaniana 
klosetów Sansodeor („UriuóO).I

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Ora Wlad. Milko* skiego

W KRAKOWIE, 
ul. św. iana S, (Hotel Saski),

■ trryinała i poleca dzieło pod tytułe d

ia q
ki. Tfu. Młodzianowskiego

spolszczył
ku. A n to n i C hm ielow ski

str. 240 i I I I  w 8 -ce.
—  C e n a  3  k o r o n y .  —

Z  przesyłką poeztow ą o 45 hal. więcej. 
T a m i e  d o  n a b y c i a : 2618

Najnowszy i najtańszy
frztw odaik  po Krakowie.

C e n a  2 0  h a l .

K O T R E  D A M Ę
d e  l io n r d e #

w Porąbce uszowsklej koła 
Brzeska, p. loco,

K O M IT E T  B U D O W Y
G R O T Y

składa jak najserdeczniejsze dzięki 
Czcigodnym P T Ofiarodawaom 
sa  datki i błaga wszystkich Czci- 
eicdi 11. Boskiej o rspomożece 
nas w tym zbożnem dsieie pr, ■! 
nadsyłanie choćby najskromniej
szych ofiar pod ( wyższych adre

sem 2627 20 0
K O M IT E T .

M a s z y n a  S in g e r a
ii szycia i haftu, pierścieniowa, bar
dzo mało użjwana, jest do sprzedania 
przy ulicy Krowoderskiej 90 w Kr?

kowie. 2784 1 3

2 Pomocników
fryz je rsk ich

potrzeba od l-go Listopada br
PIOTR WĘGRZYNEK

___________N o  w y  S m c r .  278? 1 2

PANNA
i. dobrem polskiem i nie- 
mieckiem pismem, obzna- 
jomiona z przepisami eks- 
jedyeyi pocztowej, znaj
dzie natychmiast posadę 
ekspedyentki w fabryce 

farb w dębnikach

Józef M achowski
uczeń Frof. Dra Fr. Bylickiego

■dzielą lekcyj g r y  f o r t e p i a n o w e j  
■iftsrei i wyższej w zakładach nauko
wych, w domach prywatnych i n siebie 

w domu.
łtrakew al. Karmelicka Nr. 22, parter
______________ oficyna. 2165 25 0
.MEDAL ZŁOTY * i Wystawie pary

skiej w r. 1900

N
e w r a l g i e ,  Bele głowy, Nenra- 
etcnle, Hy8terye I w*« kle Cho
roby nerwów nstępnjąbezwłocznie 
po spożyciu Pigułek antinewral- 
gicznych Dra Cronier 76. rue de 
la Bóćtie, Paiits Wymagać pra

wdziwych i pieczą*ką Zw ązku Fabiy 
kantów. Csna 3 fraT.ki »  pudełko. 
W  Krakowie: w aptekaeh PP. Wisz
niewskiego, Kedyka i J. hacn dziń,kie
go. — \Ve Lwowie: w aptesach PP. 
Wewiórskiego i Ruckera 2474 4 27

O S T R Z E Ż E N I E !
Precz z tandetnymi wyrobami wiedeńskich magazynów, które 

tylko na oko łudzą, a w rzeczywistości są sfoszerowane i lic tą 
na naiwnych odbiorców. 2462 10 0

F I N O W I E !  Kto chce mieć palto lnb ubranie zimowe 
eleganckie, m dne, eiepłe, lekki3 a trwale- dobrze na sobie 
lezące i  nie drogie, niech namówi n
ZygnujKta Chilli krawca w Krakowi* Wielopole 3
obok główeej pneziy, gdzie zostanie z całą sumiennością obsłnżony

Wypożycza sle f r ią | I ai j zy Bob! również za ugodą na raty.
.a  prow mcyę przesyła na jąd m  e próbki jakoteż sposób brania miary

f b e e c c e e e ó e e ó e e e e e e o e e e a B ^ m j c m m g e r  m a o o o c  1 0  1

N a i i l s z r  skład Mim maszyn Cs sarda i l a l i
R. P A W Ł O W S K I E G O

dawniej 2629

J .  IW A 3 T IC & IE O O
Kraków, Rynek g‘ówny L. 18

| poleca ulepszone Singer? maszyny do szycia

8“  i haftu pierścieniowe i Central Bobbin, odzna-
cczające się znakomitą konstrnkcyą i nauzwy.
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręeania ząbków i przyśrnbywania in

nych przyrządów. (Patent Nr. 167759).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła

szają, że tylko oni wyrabiają m * & z y n y
S i n g e r a  i C c n i r a 1 B o b b i n ,  o ś w i a d ________ ______
czam, ze twerdzenie to jest r o z m y ś l n e m  k ł a m s t w e m  gdyż w Eu
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
oie wyrobem maszyn Singe i Central Bobbin. które nietylko niczem 

nie różnią od maszyn To w. akc. firmy Singer Co., lecz prze iwnie 
dobrocią materyałn, opracowaniem i wykończeniem daleko je  przewyższają. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyr ku lądn cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyrokn sądu najwyższego 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory- 
odm izące się do używania nazw : Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger p r z e g r a ł a .

Będąc w stosunkach z firmami światowej s łasy , m-.in na saładzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je :  ręczne od 27 złr., 
nożne od 35 złr. wyżej.

Pokój frontowy
umeblowany lab bez uebii na I  piętrze 
do wynaję-ia z ara? ewei u  lale pokój 
dla Pan przy rodziole. — Wiadimość 
w Administra ?yi ^Głosu N_rodu“ pod 

literami „A. M.“. 2704 5 6

Poszukuje się WILLI
do wymjęcia, sk adającej się z kilku 
(do lo-ciu) pokoi, -ajdalej 7 kim. od 
K raków  biegłej, stajnia, wozownia, 
O g r ó d .  Wiadomości nadsyłać: Skład 
apteczny Kraków, ul. Ka melicka 15. 

2788 1 2
I  e n  za polski pm o w n li zabawek 

klockowych pod kierunkiem Zygmunta 
j a n i k o w s k i e g o  w Krakowie, ul 
Garbarska L 7, po. ca wszelkie budynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la
lek, również pracownia przyjmnje wsze1- 
kie r o b o t y  w zakres arty ityezneg 
t o k a r s t w  : wchodzące 2542 10 C

Kury rasowe
BreUmy, Minorki, Włoskie i Liliputy 
d o  s p r z e d a n i a .  — Kraków, ulica 

Batorego Nr 20 2551 9 0

F r a c o i i i a s u H e i H l
MARYI BINEROWNE]

5  Nie mając całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdr maszynę O
z  sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozbyłam darmo i opłatnie. fi
t c o c o c c c c c o c e c c c e c o e c 8 a « i c c o 8 6 c c « t t a o e o c

Emil Borodyewicz z Denysowa
wysyła 2126 3 0

Miód patokę
świeżz, di serowy, z własnej pasieki, 
w 5 k.gr, pnsrkacb opłaconych po 6 
Kor. 20 hal.; M ió d  p i t n y  kuracyj
ny wł isnego wyrobu, odznaczony me
dalem zasłi gi w do rolnej ilości, litr 
po 1 koronie loco Denysów, naczynie 

zaliezam osobno.

Rzadka sposobność
do zapewnienia edble decbodu 

stałego i bardzo wysokiego
nadarza się osolom uczciwym i praco 
witym, gotowym przyjąć pewne zastę
pstwo handlowe. Wnronki nadzwyczaj 
korzystne. Gotówki nie potrzeba ani 
znajomości fachowych Szczegóły bli
ższe bezpłatnie 0. THOMA, Stuttgart, 
Beinsburgstr. 61, (Wirtembergia). 2666

R z ą d o w o  u p ra w n io n a

Fabrjta wód m ó jd i sztuczDjch i specjalofcb ledczfcb
pod firmą: 2612

K. RŻĄCA i CHMUKSKI
w  K r a k o w i e ,  u l .  ów. Gertrudy i . .  4 , 

wyrabia pod kontrolą komioyi Przemysłowej To warzystw 1 Lekaronego V- 
Krak poleeone przez toż Towarzystwo 7 *

W OJDY H IK E R A L N E  S Z T iC Z K E
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, filesh jeblerekleJ, 
Leltrreklej, Weby, NaryenbadzkleJ, Henbarg, Klsslegen, ta  dzież specyalne jK  

w  lecznicze jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wedy w  
leozaloze eernalne z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .  — S p rz e d a ż ^  

cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo.
v. kA/ >u^VAy w w  ^  w  Va>

™

$

przybyłej ze Lwowa, przy ul. Fl.11 pań
skiej L  33 I I  p., w Krakowie. Przyj
mnje wszelk ie roboty w zakres kri»*rit> 
czyzny wehodz>jee oraz udziela lekcyj 
krojn wedłuh najnowszego systemu.— 

Ccjy nmiarkowane. 261C 2 1

„KAW A ZDROW IA"

„H AŁIfUk" »*•
— m a  l i s t  n a  p o ć z o l e .  —

U  €j  Z  JST I  A
poszukuje 276e

księgarnia S. A. Krzyżanowskiego

P r z y j m u j e  s i ę  ( te

P L iS O  M A N I A
wszelkie suknie: równe i kloszuwe. 
peninary, matinki, snKenki dziecinne, 
falbany itd., również nabywać można 
F O B 1 N Y  N A  S lJ L Ń ljG  wedłng 
miary po przystępnych cenach. Zamó

wienia wysyła się odwrotną pucztą

E W E L IN A  Z A B A W S K A
2765 ul. Sienna 14 I p. frnnt 1 1

P i e r w s z y  Z a k ła d  
p o g rz e b o w y

A lis . M a i s l a s p
Krrków, Mikoła|eka 16.

Skłv'y oraz własny wyrób tru
mien a!. KeneTuika 32. Ceny naj
niższe, bo od 35 złr. trumny meta
lowe, a od 15 złr. trnmny dębowe. 

2621 17 0

Realność w Rzeszowie

wyrabiana przez facb< wych laibii z 
najpożywniejszych produktów roślin
nych ■' r.t^paje w zapełnniol zwykłą 
ka*vą, zatem przewyższa wszelkie fa
brykaty niemieckie, bn ule jest żadną 
(oBleazkajaknp. Knelpewska. Kilogram 
kosztuje tylko 70 et. — Wszędzie dc 

nabycia. 2613 4 0
Waśniewrki, Łuczko i Sq. 
Fabryka „K aw y Zdrow ia" w  Podgórzu. 1

w plękŁem położenia, w śródmieścia, 
złożona z nowego d mn mieś'kalnegi 
wolne|n su ponatków. z Ludynk mu 
gospodarczymi i z dużym ogrodem, 
który zamienionym być może nu. plaa 

budowlany, 2761 2 2 
z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .  

Dług hipoteczny 8000 k., czynsz roczny 
preesrt 1900 k. Zgłonzen. c do Adm- 
„Głosu Rzeszo? ikiegou do 8 listopada.

5-cio letni kor

Miesięcznie 350 Kor.
i więcej na pewno osięgnąć mogą 0- 
soby uezciwe i pracowite,, przyjmując 

pewne zastępstwo handlowe. 
Warunki nadzwyczaj dogodne i korzy
stne. Zastępstwo nadaje się także jako 

zajęeie poboczne.
Zgłoszenia pi .simy adrt wać do Adm 

-Głosu Narodnu. 2B89 6 16

Pomocnik handlowy
katolik, biegły i obznaj miony w ha ldln 
farb i materyałów, z dobremi św ade- 
ctwami. rostanie zaraz przyjęty do firmy

H E I M  i  & P O Ł K A
2768 Kraków, Rynek 37. 2 3

Realność pod Krakowem
składająca się z domu parterowego o 5 
pokują ‘h i t. d , hudynfaów gospodar
skich, ogrodu i pola, razem 5 morg., 
d o  g p r a e d n n i b .  — Wiadumośi w 
Adminiatracyi „Głosu Narodu“ 2731

m y d ł o  s c H i c m
■

„ J E Ł E  N‘' BLABKA OCHRONNA: K L U C Z *

Najlepsze, najwydatniejsze 
i dlatego rajtańsze mydło.

Wolne od wszelkich szko
dliwych domieszek.

  W yządzie  do nabycia.
f  Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek 

nazwiskiem „Schicht* i powyższa marką ochronną był zaopatrzony.

i
K l i f ,

985

do zaprzęgu iężarowego, jest do sprze
dania. Wiadomość: nl. Straszewskiego 
____________ 1 21, parter. 2767 3 3

pod firmą 2611 10 0

ANTONI BPONISZEWSKf 
i BR. TREMBECCY

Kraków, ulica Rakowicka L. 7, 
podejmuje się wszelkich robót w za
kres kamieniarstwa wchodzących tak. 
w miejscu jak i na prowincyi oraz 
poleca wielki wybór gotowych pom
ników i grobowców familijnych po 
 cenach umiarkowanych.
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2 0 0 0  s z tu k  ładnych od 2 do 
4 metr. j a s io n ó w ,  szczepio
ne 1 szt. 50 h. dzikie szt. 40 h.

5 0 0  s z tu k  ja w o r ó w  1 szt. 
40 hal. 2745 3 3

J a b ło n i  szlachetnych 1 szt. po 
60 i 70 hal.

W is z n ie  c z e r e ś n ie  najnow
sze szlachetne — sprzedaje

Obszar dwoiski w Jaszciurjwy f, Mucharz IWłaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor ortpowieazialny: Dr. Antoni Beauprć. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska.

W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


